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Przegląd Polityczny.
Kr»kńw 39 kwietnia.

W Izbie poselskiej toczyła się wczoraj w dal 
szym ciągu dyskusya jeneralna nad budżetem, 
w której zabierali głos: Pichler, SehOaerer i Aus- 
serer z lewicy, a Salasek i Bobrzyński z prawicy, 
Przebieg posiedzenia streszczamy poniżej. Dziś 
zabierze niewątpliwie głos minister skarbu Dr 
Dunajewski, poczem dyskusya jeneralna zostanie 
zamkniętą. Mówcy jeneralni Herbst i Zeithammer 
przyjdą jednak prawdopodobnie dopiero w sobotę 
do głosu.

Nordd. Allg. Ztg nie może strawić tego, że or­
gana Ignatiewa zarzuciły Niemcom, iż one to głó­
wnie przyczyniły się do zajęcia B jśniii Hercego­
winy przez Anstryę, co dotąd krzyżuje wszelkie 
umiłowania Rośyi na półwyspie bałkańskim. Wy­
wodzi więc pomieniony dziennik, wraz z Koln. 
Ztg, już po raz drugi, że okupacya Bośni i Her­
cegowiny była już między Roayą a Austryą umó 
wioną i sankcyonowaną, nim się o tem Niemcy 
dowiedziały, i to za wiedzą i przyzwoleniem tego 
samego Ignatiewa, który dziś z tej sprawy kuje 
broń przeciw Niemcom.

Z wywodów tych wynika, co dotąd nigdy do­
statecznie wyjaśaicnem nie było, że już w r. 1876 
(w którym d. 8 lipca odbył się zjazd Cesarza 
austryackiego z carem w Roichstadt) umowy wzglę­
dem Bośni i Hercegowiny nastąpiły bez wiedzy 
Niemiec. Na zjeżdzie tym byli, jak wiadomo, obe­
cnymi także ówcześni obustronni ministrowie spraw 
zewnętrznych hr. Andrassy i Gorczakow.

W r. 1877, mówi dalej Nordd. Allg. Ztg, sank- 
cyonowaue zostały umowy z r. 1876 z współ­
udziałem tych samych mężów stanu, którzy dziś 
na podstawie tych postanowień, jakoby na dziele 
Niemiec, starają się siać niezgodę między Rosyą 
a Niemcami. Ustęp ten objaśnia Koln. Ztg w na­
stępujący sposób: Oornczew i Ignatiew brali wów­
czas tak samo, jak Gorczakow udział w dokona­
niu układów o Bośnię i Hercegowinę. Obruczew 
ndał się z upoważnienia Gorczakowa na dwór 
austryacki, bawiący wówczas w Peszcie, i działał 
tu podług wskazówek Gorczakowa, danych mu 
w porozumieniu z Ignatiewem. Do traktatu ber­
lińskiego wcielono tylko dokonane już poprzednio 
umowy.

W podawaniu tych wiadomości Nordd. Allg. 
Ztg musi mieć jakiś cel specyalny, pozostający 
może w związku ze zmianami w dyploraacyi ro­
syjskiej, o których krążą pogłoski. Utrzymują bo 
wiem znów świeżo, że nietylko Giers ma ustąpić 
z ministerstwa spraw zagranicznych, ale i dobrze 
w Berlinie widziany hr. Szuwałow ma opuścić 
posadę swą poselską.

Pol. Corr. stwierdza dziś, że wzgląd, iż Schnaeble 
udał się na terytoryum niemieckie w mniemaniu, 
jakoby przez władze niemieckie wezwanym zo­
stał, przeważy nad wszelkiemi innemi. Kwestya, 
na jakiem terytoryum aresztowanym został, scho 
dzi przez to na plan drugi i wypuszczonym pra­
wdopodobnie będzie bez względa na to, jak się 
ostatnia rozstrzygnie.

Niepokoje, wzbudzone w Anglii przez różne roz­
prawy, wyjaśniające niedostateczność liczby, or 
ganizacyi i uzbrojenia armii angielskiej, starał się 
ukoić lord Wolseley, zwycięzca z pod Tell el-Ke- 
ba. mową wypowiedzianą na bankiecie w klnbie 
prasy, w której, w przesadny nieco sposób, przed­
stawiał, że Anglia na przypadek nagłej potrzeby 
może wystawić dostateczną siłę zbrojną. Ma ona — 
mówił on— dwa korpusy armii i*całą dywizyę ka- 
waleryi. Tu dla objaśnienia dodać trzeba, że kor­
pusy angielskie są co do 1 czby nie równie więk­
sze od zwykłych europejskich. Siła ta większą 
jest— mówił dalej jenerał— od wszelkich sił, ja 
kie Anglia od czasów Marlborougha kiedykolwiek 
wyprowadziła w pole; większą od armii, jaką do­
wodził Wellington, a dwa razy silniejszą od ar­
mii, jaką Anglia w r. 1854 wysłała do Krymu. 
Armia ta, po świeżej pracy, podjętej w ostatnich 
sześciu do ośmiu miesiącach, jest teraz w jak 
największym porządku i na stopie pogotowia, 
zabezpieczającego Anglią od wszelkich niespo­
dzianek.

Zapomina lord Wolseley o jednym szczogóle, a 
mianowicie o tem, że powiększanie armii angiel­
skiej nie odbywało się nigdy „w stosunku do 
zwiększenia się innych armij europejskich," a to 
się może dać uczuć w przyszłej wojnie.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Poznań 26 kwietnia.

A  W dziedzinie naszego szkolnictwa przycho­
dzi nam zanotować nowy ucisk rządu. Jak już 
wczoraj donosiłem w drod e telegraficznej, skre­
ślono z początkiem bieżącego półrocza szkolnego 
t. j. od połowy kwietnia w tutejszych szkołach 
ludowych język polski w dwóch najniższych kla­
sach zupełnie, a w wyższych zredukowano liczbę 
godzin* poświęconych temu przedmiotowi. Inicya- 
tywa wyszła z tutejszej rejencyi, a choć z mini­
sterstwa oświaty nie przyszło jeszcze najwyższe 
zatwierdzenie w tej sprawie, widać, jak rejencya 
poznańska pewną jest swego, kiedy nie czekając 
na nic, już anticipandó polski język z planu skre­
śliła i zyskane w ten sposób lekcye przeznaczyła 
na inne przedmioty.

Dzienniki nasze wszelkich odcieni skarżą się 
coraz głośniej na zaniedbanie religijnego wycho­
wania naszych dzieci. W szkołach ludowych du­
chowni nie mają najmniejszego nadzoru nad wy­
kładem religii, powierzonym nanczycielon świe­
ckim; po wyższych zakładach naukowych nauki 
religii (niema .albo wcale, albo co najwyżej uczą 
jej w dwóch najwyższych klasach, w których Ko­
ściół zezwolił na wykład niemiecki. W Poznaniu 
nie mają uczniowie realnego gimnazyum nauki 
religii od lat wielu wcale; w katolickiem gimna­
zyum Maryi Magdaleny udziela wikaryusz tumski 
X. Jentsch tymczasowo nauki religii tylko w se­
kundzie i prymie. Dają się powszechnie w mie­
ście naszem słyszeć głosy, że ojcowie rodzin po­
winni wystąpić ze zbiorową petycyą wprost do 
X. Arcybiskupa, aby wpływem swoim starał się 
wyjednać u rządu jakąkolwiek ulgę w tych nie­
znośnych stosunkach; chwilowo zbierają się pod­
pisy pod petycyą do proboszczów poznańskich, 
aby oni ze swej strony postarali się, o ile to mo 
żliwe, o zaradzenie złemu.

O naszym X. Arcybiskupie dziwaczne rozpo­
wszechnia wieści prasa żydowsko - liberalna. Rej 
wodzi pod tym względem znana z gonienia za 
senzacyjnemi wiadomościami Kain. Ztg, którą z Po­
znania zaopatruje w nie obficie jakiś korespon­
dent, posługujący się w razie potrzeby bez skru- 
pnłów domysłem lab nawet wprost bezczelnem 
kłamstwem. W ostatnim liście swym, który obiega 
całą urzędową prasę niemiecką, korespondent ten 
przynosi oryginalną wiadomość, mianowicie że 
polska prasa poznańska z rozmysłem głosi prze­
sadne wieści o zatrważającym stanie zdrowia 
X. Dindera — w jakim celu, o tem korespondent 
dowcipnie zamilcza. Zdaniem jego X. Arcybiskup

jest istotnie cierpiący, ale to cierpienie nie jest 
bynajmniej niebezpiecznem i jest wynikiem we­
wnętrznego rozdrażnienia, jakie w nim wywołują 
napotykane ze strony polskiej na każdym kroku 
trudności. Trudno było istotnie wymyśleć niego* 
dziwszą bajkę, bo każdy znający bliżej nasze sto­
sunki przyznać musi, że katoliccy mieszkańcy dye- 
cezyi gnieźnieńsko - poznańskiej zachowują się 
wobec swego duchownego zwierzchnika z wzoro­
wym taktem. Brednią również jest, co korespon­
dent kolońskiego organu pisze o jakiejś klęsce 
„polskiej kamarylli,* otaczającej X. Arcybiskupa, 
brednią tego rodzaju, ż« jej zbijać nie warto.

Są u nas optymiści, którzy winę smutnych sto­
sunków, w jakich żyjemy obecnie, zwalają wy­
łącznie na nieprzyjazny nam rząd, wierząc w uczci­
wość większości niemieckiego spdłeczeństwa i do­
wodząc, że krzywdy nam wyrządzane dzieją się 
bez jego aprobaty, a nawet wbrew jego woli. 
Dziwna złudzenie. Ktokolwiek miał sposobność 
poznania bliżej niemieckiej ludności księstwa, ten 
ze smutkiem przekonać się musiał, że w żadnej 
prawie jej warstwie niema ani żdżbła sympatyi 
dla nas; że to, co wychodzi przeciwko nam z Ber­
lina, jest wyrazem najgorętszych życzeń naszych 
współobywateli niemieckich, z których jedni kie­
rują się przytem rasową nienawiścią, inni osobi- 
stemi niecbęciami, większość względami na ka- 
ryerę swoją i swych dzieci. Ta bezdenna niena­
wiść dó wszystkiego, co polskie, odezwała się 
znowu wczoraj na posiedzeniu sejmu pruskiego 
przy obradach nad 5 artykułem kościelnego pro­
jektu, dotyczącym Zakonów. Panowie v. Dziem­
bowski i Dr Wehr z godną lepszej sprawy otwar­
tością wyrazili przy tej sposobności gorące życze­
nia swych serc i oświadczyli, że jedynie brak wi­
doków powodzenia powstrzymuje ich od wystą­
pienia z wnioskiem, aby W. Księstwo i Prusy 
Zachodnie wykluczyć zpod następstw artykułu ze­
zwalającego na powrót niektórych zakonów! Zwię­
złą, ale treściwą odprawę dał p. Dziembowskiemu 
poseł nasz X. Dr Jażdżewski.

Lwowski wyższy sa’i krajowy nadał kanceliście 
sądu obwodowego w Złoczowie, do prowadzenia 
ksiąg gruntowych, Janowi Bilińskiemu, posadę 
prowadzącego księgę grantową przy sądzie obwo­
dowym w Złoczowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela,. Michała Niedbałę* w Płokach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły e tatowej w Pło­
kach; Michała Kałytcznka, nauczyciela tymczaso­
wego szkoły etatowej w Podniestrzanach^ rzeczy­
wistym nauczycielem tejże szkoły; tymczasowego 
nauczyciela*. Wincentego Siemka* w Mokrzyszo- 
wie* rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Mokrzyszowie i tymczasową nauczycielkę Annę 
Stopównę w Ochojnie*. rzeczywistą nauczycielką, 
zawiadującą stale szkołą filialną w Ochojuie.

Rada państwa.

(136 te posiedzenie Izby poselskiej).
W dalszym ciągu jeneralnej dyskusyi nad bu­

dżetem zabrał głos P i c h l e r .  Rzucił on pogląd na 
powstanie monarchii, która jest dziełem szczepu 
niemieckiego, a ten w nagrodę za to musi dziś 
jęczeć pod słowiańskim i klerykalnym uciskiem. 
W pierwszej linii dzieje się to w Czechach. Niem 
com w Czechach podają wprawdzie w Radzie pań­
stwa pozornie rękę do zgody, ale w kraju podają 
im kamień. Mówca się użala, iż państwo niejma 
języka, a nawet niecna nazwiska. W całym preli­
minarzu niema nazwiska Austryi. Mówca kryty­
kuje rząd, dla którego ani centa wotować nie może. 
(Oklaski z lewicy).

Dep. S a l a s e k  występuje w obronie min. skar 
bu, którego zaczepia lewica. Militaryzm jest tym, co 
pożera pot milionów. Jak długo tak się układają 
stosunki, iż monarchia strzedz musi swojej samo 
dzielności przez rozwinięcie wojskowej siły, tak

długo zmuszoną ona będzie do ofiar. Mówca ubo­
lewa, iż mały przemysł nie został dopuszczony do 
dostaw dla armii. Na cóż się przydadzą robotni­
kowi humanitarne ustawy, jeżeli on nie znajdzie 
żadnej roboty? Mówca porusza kwestyę podatku 
od cukru i oświadcza się zarówno przeciw przed­
łożeniu rządu, jak i przeciw wnioskowi Plenera, 
a przemawia za opłatą konsumcyjną. W końcu 
podnosi mówca konieczność otwarcia nowych te£ 
rytoryów zbytu dla rolnictwa i wyraża nadzieję' 
iż powiedzie się w końcu zjednoczenie się wszy­
stkich posłów w kwestyach praktycznych i mate- 
ryalnych. (Oklaski po prawicy).

Dep. S c h o n e r e r  protestuje przeciw temu, iż 
poseł Zucker przemawiał w imieniu Czechów i za­
strzega się z góry przeciw temu, aby też przy 
padkiem w imieniu Niemców nie przemawiał jaki 
żyd. (Pn zydent Smolka prosi mówcę, aby nie u 
bliżał żadnemu wyznaniu). Mówca oświadcza się 
przeciw podziałowi Czech; przez to jednolity cha­
rakter tych niegdyś niemieckich krajów związko­
wych byłby podkopany, i domaga się prawnopań- 
stwowego wzmocnienia sojuszu z Niemcami. — 
W szczegółowy sposób rozwija oh program nie- 
miecko-narodowej partyi, która antisemityzm u- 
waża za główny filar i za największy narodowy 
czyn tego stulecia. Z pochodzenia są Słowianie 
bliżsi Niemcom, niż Semici, a w walce z Semi- 
tami pożądanemi byłyby dla partyi narodowo-nie 
mieckiej i słowiańskie i romańskie narodowości. 
Jeżeli się mówi o wyjątkach wśród żydów, to 
zwraca mówca uwagę, iż także wśród szczepu lu­
dożerców są wyjątki, co jednak nie powstrzyma­
łoby nikogo od zasto'sowania stósownych środków 
przeciw ludożercom. (Wesołość). Partya mówcy 
nie walczy jednak tylko przeciw semityzmowi, ale 
także przeciw liberalnym i klerykalnym. Lewica 
sroży się na rozporządzenie językowe, lecz unika 
Dapomknąó, iż autorem jego był właściwie niemie- 
tko-liberslny minister Stremayer. Mówca zastana­
wia się nad położeniem przemysłowego, robotni 
czego i włościańskiego stanu i życzy sobie, aby 
zapobiegano rozdrabnianiu i obdłużaniu własności 
ziemskiej. W końcu żąda mówca ustaw wyjątko­
wych przeciw żydom i kończy słowy: Oko za 
oko, ząb za ząb. (Oklaski na skrajnej lewicy i na 
galeryi).

Dep. Dr B o b r z y ń s k i  ubolewa, iż spór języ­
kowy pochłania tak wiele drogiego czasu; fakty­
cznie interesuje on tylko niektóre mięszane okrę­
gi jednego kraju koronnego. Tem dziwniejsza też, 
iż wielka partya polityczna wzięła sobie za główne 
zadanie pielęgnowanie tego sporu i że poważni po­
litycy, którzy stoją w oddaleniu od tych stosun 
ków, występują jako pierwsi w tym sporze bojo 
wnicy. Nabiera to pozoru, jak gdyby cała Austrya 
składała się tylko z owych mięszanych okręgów. 
Byłoby to tak samo, gdyby galicyjscy posłowie 
swoich współrodaków w okręgu cieszyńskim chcieli 
wziąść za punkt wyjścia dla swojego stanowiska. 
Mówca zwraca się następnie do projektu ustawy 
o języku państwowym i zauważa: Pod tym wzglę­
dem nie wypowiedziano jeszcze ostatniego słowa 
ze strony posłów galicyjskich. Odkąd naszemu 
narodowi dozwolono pielęgnować swobodnie swój 
język ojczysty, odtąd z tem większą gorliwością 
staramy się o pielęgnowanie języka niemieckiego. 
W ustawach krajowych uczyniliśmy naukę języka 
niemieckiego przedmiotem obowiązkowym w szko­
łach ludowych i staramy się nauce tego języka 
w szkołach średnich zapewnić możliwie prakty­
czne rezultaty. Nasze wykształcenie i naszą naukę 
opieramy o niemiecką umiejętność, a przeto z tem 
większem zdziwieniem spotkaliśmy się w Izbie 
panów z ujemną krytyką sędziów galicyjskich. 
Uznajemy potrzebę języka niemieckiego na wielu 
polach, nie przywiązując znaczenia do ustawodaw 
czego określenia stanu faktycznego, który w real 
nych stosunkach i w wyższej konieczności znaj­
duje swoją silną podporę. W danym razie byli 
byśmy może skłonni — nie chcę przesądzać na 
szego przyszłego stanowiska — przystąpić do ta 
kiego zasadniczego uregulowania zakresu języka 
niemieckiego — lecz liczne wątpliwości powstają 
w nas co do przedłożonego projektu udawy języ­
kowej. W szczególności podnoszę, iż kwestya ję ­
zykowa na niektórych polach wciągniętą już zo

stała do kompetencyi ustawodawstwa krajowego 
i że takich ustaw drogą ustawodawstwa państwo­
wego naruszać nie należy. Projekt ustawy języ­
kowej opracowano jako ustawę wykonawczą do 
art. 19 ustaw zasadniczych, podczas gdy niema 
wątpliwości, iż tenże inwolwuje znaczną zmianę 
ustawy zasadniczej w tym punkcie, iż językowi 
niemieckiemu odejmuje charakter języka krajowe­
go, a zakaz przymusowego wyuczenia się drugie­
go języka krajowego czyni bezprzedmiotowym. 
Gdybyśmy taką ustawę uchwalili prostą większo­
ścią, to stałoby to z konstytucyą w jawnej sprze­
czności i prowadziłoby tylko do tego, aby pań­
stwem wstrząsnąć w jego prawnych podwalinach, 
a nie takowe podeprzeć.

Przechodząc do omówienia polityki finansowej 
rządu, wskazuje mówca, iż zbrojenia ostatniego 
roku zachwiały normalnym stanem budżetu. Ró­
wnież i dzieło ugodowe zaangażowało siły rządu 
i Izby tak, iż wszelka reforma podatkowa musiała 
być odroczoną. Z charakteru tegorocznego budżetu 
nie można przeto wyciągnąć ani daleko sięgają­
cych konsekwencyj finansowych, ani politycznych. 
Lecz jest nadzieja, że ustąpią zewnętrzne nie­
bezpieczeństwa, i że dzieło ugodowe przyjdzie do 
skutku; zapanują wówczas znowu normalne sto­
sunki, a wtedy znajdzie Izba czas do zbadania 
reform podatkowych, jeżeli takowe rząd napowrót 
podejmie. Rząd nie potrzebuje się lękać trudności 
tego zadania, lecz musi w porozumieniu i w łą­
czności z większością przystąpić do jego rozwią­
zania.

Mówca omawia następnie potrzebę reform na 
polu podatkowem, sądowem i szkolnem, i zazna­
cza, iż pożądanem byłoby zachowanie odpowie­
dniej kolei we wnoszeniu odnośnych przedłożeń. 
Przy ustawie nad ubezpieczeniem robotników przy­
najmniej jego partya odniosła to wrażenie, iż 
przez zajęcie się tą ustawą zepehnięto na dalszy 
plan naglejsza przedmioty, a takim przedmiotem 
jest reforma podatku zarobkowego i spadkowego. 
(Bardzo słusznie!) Ta leżą źródła soeyalnego nie­
dostatku, a źródeł tych nie zatkano. Także i na 
polu państwowej administracyi nie widzi mówca 
dążenia do odpowiedniej decentralizacyi; rządom 
krajowym nawet w stosunkowo mało znaczących 
sprawach nie przyznano żadnej ingerencyi. Mówca 
daje w końcu wyraz nadziei, iż w najbliższej 
przyszłości powiedzie się w łączności z rządem 
dojść do pozytywnego na tych polach działania. 
(Oklaski po prawicy).

Dep. Dr A u s s e r e r  czyni rządowi zarzut, iż 
mimo pomnożonych dochodów i mimo wielkie­
go podwyższenia podatków nie był w stanie przy­
wrócić równowagi w budżecie państwa. Mówca 
omawia stosunki w Dalmacyi, Krainie, Styryi i 
Czechach i krytykuje postępowanie rządu, a szcze­
gólnie z powodu rozporządzenia językowego i z po­
wodu stanowiska rządu w kwestyach galicyjskiej 
kolei transwersalnej, kolei północnej i kolei Praga- 
Dnx. Co się tyczy Galicyi, to popełniono już od 
dawna błąd, iż tak ściśle związano ten kraj z in­
nemi krajami. Niech, jak tego sobie życzy mówca 
poprzedni, przeprowadzoną będzie dla Galicyi de- 
centralizacya zupełna, ale niech natomiast Polacy 
nie rozstrzygają o losach innych krajów. Mówca 
omawia w końcu zajścia na lewicy; wobec rządu 
i większości jest lewica zgodną i zjednoczoną, a 
jej rozdział dotyczy tylko metody postępowania. 
(Oklaski po lewicy).

Na tam na wniosek dep. Tonnera przerwano 
dalsze obrady.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi­
siejszym.

Z prasy rosyjskiej.
Wielkanocny numer Prawit. Wiest. ogłosił na­

stępujące nagrody i odznaczenia dla osób, nale­
żących do składu służby rządowej:

W wydziale wyz. prawosław. otrzymali: order 
św. Aleksandra Newskiego arcybiskup chełmsko- 
warszawski Leoncyusz; order św. Włodzimierza 
HI klasy, biskup lubelski Fławjan; biskup brze­
ski Anastasij i biskup czyhiryński Jeronim.

W ministerstwie spraw wewnętrznych. W wy­
dziale wyznań cudzoziemskich otrzymali ordery :

NA RUINACH
przez lygmunta Sarneckieg-o.

(7)
(Ciąg dalszy).

Serce pani Eleonory przepełniało się radością. 
Dyskretnie i zdaleka czuwała nad młodą parą, 
błądzącą po olbrzymich komnatach. Ukazywała się 
kiedy niekiedy tylko i jak widmo nagle znikała. 
Zacna kobieta widząc, jak w przyjaznym rozho- 
Worze ręce ich bezwiednie splatają się w życzli­
wym uścisku, a oczy toną w oczach, biegła do 
*wego sypialnego pokoju, rzucała się na klęcznik 
i gorącemi modłami dziękowała Bogu za to szczę­
ście tak dawno przez nią upragnione, a tak tru­
dne do urzeczywistnienia. Nie ładziła się wcale... 
rozumiała, że doprowadzenie jej skrytych zamia­
rów do skutku nie będzie łatwem, że napotka je­
szcze na swojej drodze tysiączne przeszkody. Ale 
^niejsza o nie, byle ci młodzi poznali się, oce- 
®ili wzajemnie i pokochali. Ona już, aby ich po­
łączyć, trudów nie oszczędzi... i niezawodnie po­
uczy, a wielka rodzina znowu zabłyśnie w całym 
Joajestacie swej chwały i cnoty. Dla niej Klara 
była wprawdzie kapryśnem dzieckiem, lecz które 
Zamienić się musi i zamieni w ideał polskiej nie- 
*>Mty. A Antoś ?!... toż przecie kraj cały brzmi 
głośno wypowiadanemi o nim pochwałami. Co zaś 
^socz nader ważna, wniesie on do małżeństwa naj­
droższą po ojcu spuściznę, tradycyę bez zmazy, 
którą .,» ł złamał... bo, że złamał, wiedziała

hrabina, chociaż przyznać tego nie chciała, zasła­
niając go przed sądem Boskim swoją modlitwą, 
a przed ludzkiemi wyrokami swemi broszurami 
anonimowemi.

Tymczasem „dzieci* tak się dobrze bawiły, tak 
były grzeczne, że ani się spostrzegły, jak nad 
szedł wieczór czyli chwila pożegnań i jeśli nie 
wiecznej, to przynajmniej długiej rozłąki.

— Wiesz co Antosiu — szepnęła Klara, kiedy 
głos jenerałowej przywoływał oboje z ciemnej zbro­
jowni do oświetlonej jadalni — dziś pozostałeś dla 
mamy, jutro pozostań dla mnie.

Chcesz tego... szczerze?
Zrobisz mi tem wielką przyjemność.

— Zostanę.
Och! jakiś ty dobry!...

Nazajutrz powtórzyło się to samo.
Antoni jednak, pragnąc uspokoić ojca, który 

na niego oczekiwał, wyprawił posłańca z listem 
do Luboszni, w którym oznajmiał, że zatrzymany 
przez stryjenkę, zamierza tydzień w Bereżnicy 
przepędzić, a ponieważ donosił, że jenerała niema 
w zamku, pan Stanisław przyjął wiadomość bez 
gniewu, zwłaszcza że był pewny swego jedynaka. 
Stary rotmistrz od ułanów powtarzał sobie w du- 
chn: „Oni go tam nie usidlą i nie przerobią, że 
zaś pozna gniazdo rodowe i przypatrzy się pa­
miątkom sławy rodzinnej, tem lepiej, bo mi jakoś 
trochę na farmazona choruje.*

Pani Eleonora ze swojej strony napisała do mę­
ża, zawiadamiając go o odwiedzinach synowca, 
pewna, że miła córce obecność Antosia nie może 
wywołać jawnego niezadowolenia, bo czego piesz- 
czoszka sobie życzyła, tego i hrabia pragnął za­
wsze.

Po wysłaniu listów kilka dni upłynęło w błogiej 
harmonii.

Te kilka dni wystarczyło do obudzenia w sercu 
młodzieńca gorącej miłośei, najzupełniej podziela 
nej przez panienkę.

Nie wyznali jej sobie, ala oboje, zaprawieni 
w analizowaniu uczuć i wrażeń, pojmowali dosko­
nale, że skłonność to silniejsza od wszelkiego ro 
znmowania, że zbliża ich do siebie... że ciepłe jej 
tchnienie rozgrzewa ich serca...

Klara jednak, przyzwyczajona od dziecka, że 
wszyscy, co ją  kochali, ulegać jej musieli, i od brata 
stryjecznego zapragnęła tejże samej uległości. Za cel 
upragniony postawiła sobie skrycie złamać hart 
jego ducha. W celu tym widziała swoje jedyne 
szczęście. Dumna egoizmem, nawpół wrodzonym, 
a nawpół wytworzonym sztucznie, nie pomyślała 
nawet o przekształceniu się samej na obraz i po 
dobieństwo ukochanego. Jak prawdziwy djabełek 
zamarzyła o poniżeniu godności moralnej młodzień­
ca, o zamienieniu go na ślepe narzędzie swej 
woli. Wszakże to już uczyniła z ojcem, matką i 
z talentem własnym, z którego nie rachowała się 
przed nikim... bo według swego przekonania przed 
przyrodą — dla której była niczem, albo czemś 
nieskończenie drobnem — nie miała ani obowią­
zku, ani potrzeby zdawać rachunku z tego, co 
śmierć zgasi i jak mgłę rozwieje. Garstka po­
piołu, jaka po niej pozostanie w grobie, oto je­
dyna rzecz, o którą natura upomnieć się może, a 
tę, chcąc czy nie chcąc, matce-ziemi zwrócić musi. 
Myśl o Bogu, co rozdaje talenta, i o Chrystusie, 
co zagrzebywać je zabrania, w głowie jej nie po­
stała. Zresztą, wszakże nie ukryła swego pod 
korcem. Powieść wydała... i dalej pisać zamierza.

Antoni nie odgadł w poc ątku zamiarów Klarci.
Zachwycony pełnem uroku zjawiskiem, jakiem 

mu się przedstawiła na drugi dzień po przyjeżdzie, 
ujęty nowoczesnością pewnych jej poglądów, zgo­
dnych z jego wyobrażeniami, oczarowany j**j nai­
wnością i skromnością dziecinną, wszystko złe — 
jakie dostrzegł w pierwszej chwili, oraz to, co 
następnie odkrywał, — położył na karb zgubnych 
wpłwów ojca i niewłaściwej lektury. Mniemał, że 
po wierzchu tylko „zamąconą duszę* miłość wy­
klaruje i ukrysztali. Pewny był, że na dnie jej 
serduszka bije źródło najszlachetniejszych uczuć, 
trzeba je tylko tak zwrócić, aby nie rozlewało się 
po błotnistym gruncie, za jakie uważał otoczenie 
zamkowe.

W mniemaniu Antoniego mieściło się wiele pra­
wdy... niecała prawda jednakże.

Po tygodniu przekonał się, że zadanie oczyszczę 
nia wód zmąconych, pod któremi biło owe źródło 
czarodziejskie, co miało wywołać cud odrodzenia, 
było nader trudnem zadaniem. A jednak kochał!.. 
Co boleśniejsze, wiedział, że kocha i że wiecznie 
kochać będzie. Tacy bowiem ladzie, jak on, raz 
tylko w życiu kochają.

Klara pod tym względem była daleko szczę­
śliwszą. Ona także rozumiała, że kocha, ale wie­
rzyła w swój egoizm, który miłość ukróci, jeśli 
pragnieniom jej nie stanie się zadość. Sama radość 
istnienia — choćby przez czas jakiś z lekkiem 
cierpieniem w łonie — okupi to cierpienie.

— Co mi tam! — szeptała — aprds moi le 
diluge !

Zdawało się, że wszystkie za, były za Klarą; 
wszystkie przeoi w. . .  przeciw Antoniemu. A prze­
cież... Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Pewnego ranku, hrabina — która po smutku 
malującym się na męskich licach Antosia odgady­
wała, że coś się zepsuć musiało w życzliwych sto­
sunkach „dzieci," ale nie była w stanie pojąć do­
niosłości walk ciągłych, rozdzierających dwa ko­
chające się serca — zaproponowała podwieczorek 
w tak zwanym: „Winogradowym Ogrodzie.* By­
ła to miejscowość, dość odległa od zamku. Je­
chało się do niej przez miasteczko, potem za niem 
pod wysoką krzemienistą górę, na której — na 
płaskim jej szczycie — wznosiło się obszerne, 
wysokie, murowane ogrodzenie,1 zakrywające przed 
oczyma dużą winnicę, rozpostartą na południowym 
stoku tejże samej góry, zbiegającym podobno ku 
bystrej rzece, pędzącej rwącym prądem, aż do 
morza.

Po wczesnym obiedzie wybrano się w drogę.
Towarzystwo, złożone z jenerałowej, Klary, Anto­

niego i mis Mary — którą dziś już tylko z grze­
czności i dla ceremonii, przez pamięć na dawne 
zasługi, wożono po spacerach, panienka bowiem 
często dnie całe do starej, dobrodusznej Angielki 
nie przemówiła i słówka — wysiadło z breacku. 
Poza niem służba wydobywała z długiego szara- 
bana prowianty, samowar i wszystko, co tylko po­
służyć miało do uczty na świeżem powietrzu, 
prócz owoców, których ogród winogradowy mógł 
dostarczyć obficie.

Klarcia zadzwoniła do bramy.
Z domku, wymurowanego z cegły, w stylu niby 

gotyckim, wyszedł odźwierny. U pasa jego rze­
miennego brzęczał pęk kluczy. Zdjął naprzód sło­
miany kapelusz i rzucił go na trawnik, dając tem 
dowód uszanowania dla tak dostojnych gośei, po­
tem zabrał się do oworzenia kraty.



CZAS z Soboty 30 Kwietnia 1887.

■Sw. Anny I klasy kielecki biskup rzymsko-kato­
licki, Tomasz Kaliński; św. Włodzimierza III kl., 
prezes rzymsko-katolickiego kolegium duchownego 
z dyecezyi tyraspolskiej, prałat, Zenon Jotkiewicz; 
św. Anny II kl.: członkowie tegoż kolegiom z dye­
cezyi sejneńskiej, orałat, Karol Bołdok; lucko-ży- 
tomierski prałat Józtf Tomkowicz i sandomierski 
prałat Roman Jastrzębowski, oraz nauczyciel religii 
katolickiej w mińskiem gimnazynm męskiem X. 
Paweł Gawroński; św. Stanisława II kl.: wizyta­
tor klasztorów rzymsko-katolickich w dyecezyi wi­
leńskiej, X. Kazimierz Pacynko; nauczyciel religii 
w ces. liceum aleksandrowskiem, proboszcz kościoła 
carsko-sielskiego, prałat, Konstanty Macule wicz; 
nauczyciel tejże religii w petersburskiej mikoła- 
jewskiej szkole żeńskiej i w aleks. domu dla sie­
rot, kapelan petersburskiego kościoła św. Jana je 
rozolimskiego, prezes rzym.-kat. kolegium ducho 
wnego, prałat, Adolf Martynoff; inspektor i prof 
ces. rzym.-kat. akademii duchownej, kanonik, Bo 
lesław Kłopotowski i prof, tejże akademii, oraz 
członek jej zarządu, prałat, Gaspar Cyrtowt; św 
Anny III k l.: asesor rzym. kat. kolegium ducho 
wnego dyecezyi kujawsko-kaliskiej, kanonik ho 
porowy, Albert Rożniewski; petersburski dziekan 
i proboszcz rz.-kat. kościoła św. Stanisława w Pe­
tersburga, kan. honorowy, Franciszek Dobrowolski: 
dziekap i proboszcz oszmlańskiego kościoła rz.-kat., 
X. Kazimierz Sajkowski, naucz, religii kat. w in 
stytucie białostockim, proboszcz kaplicy instyta 
ekiej X. Wilhelm Schwartz; św. Stanisława HI kl. 
dziekan i proboszcz dziśnieńskiego kościoła kat. 
X. Benedykt Szymkiewicz; dziekan i proboszcz 
święciańskiego kościoła kat., X. Mojżesz Jusewicz: 
rz.-kat. kapelan wojenny kraju zakaukaskiego, X 
Walentyn Szamotulski; nancz. religii rz.-kat. w wol 
skiem progimnazyum wojennem, administrator pa 
rafii panińskiej, X. Jerzy Leibham; naucz, religi 
rz.-kat. w warszawskiem II gimnazynm męskiem 
administrator parafii Pieczyska, X. Franc. Budyt. 
Krzyż na piersi otrzymali: intendent rzym. kat. 
akademii duchownej, Justyn Dawidowicz; naucz 
religii w Witebskiem gimnazynm żeńskiem, Syl 
wester Kimbar; nauczyciel religii w łęczyckiem 
seminaryum nauczycielskiem, Antoni Zadanowicz

Posunięci do rangi radców tajnych — rzeczy 
wiści radcy stanu gubernatorowie: kaliski Dara 
gan i suwalski Stamierow; do rangi rz. rad. stanu, 
radcy stanu: wice-gubernator miński Pietrow; nie­
zbędny członek kieleckiego urzędu gubernialnego 
do spraw włościańskich, Stachowicz.

Otrzymali ordery: św. Włodzimierza II klasy: 
oberpolicmajster warszawski jen.-major Sergiusz 
Tołstoj; św. Włodzimierza III k l.: naczelnik kan 
celaryi zarządu warszawskiego okręgu żandarm- 
skiego, Aleksiej Albow.

W ministeryum skarbu. Posunięty do rangi rzecz 
radcy stanu: członek komitetu naukowego przy 
ministerstwie, Bloch.

W ministerstwie oświaty. Otrzymał order Orła 
Białego zasłużony prof, akademii wojenno-medy 
cznej, radzca tajny, Władysław Gruber.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 28 kwietnia.

Przewodniczący prezydent D r S z l a c h t o w s k i .
Odczytano następujące pisma:
1) Wydziału rachunkowego miejskiego, zawia­

damiające o przedłożeniu zamknięcia rachunkowe 
go z funduszów gminy, oraz z funduszów zosta 
jących pod zarządem gminy, za rok 1885, i pro­
szące o absolutoryum dla odpowiedzialnych urzę­
dników.

2) Sprawozdanie syndyka miejskiego r. m. Dra 
Lisowskiego, który brał udział jako delegat Kra­
kowa w wiecu delegatów miast cislitawskich, od­
bytym w Wiedniu d. 25 b. m.. Wiec ten obrado­
wał nad sprawą kolei lokalnych i kolei konnych 
w miastach, a uchwalił następujące wnioski: 1)„ Wiec 
miejski wypowiada przekonanie, że przy każdej 
prawnej regulacyi kolei lokalnych lub konnych 
trzymać się należy zasady, że drogi, nlice albo 
place, będące własnością gminy, mogą, jak do­
tychczas, tylko za przyzwoleniem gmin być uży­
wane dla zakładania i prowadzenia ruchu kolei 
lokalnych i konnych, i obecni reprezentanci au- 
stryackich stolic krajowyth przystępują do zapa­
trywań*. w petycyi gminy m. Wiednia wyrażonych.
2) Reprezentowane stolice krajowe, o ile się to 
jeszcze nie stało, wniosą takież same lub podobnej 
treści petycye do Rady państwa." Sprawozdanie 
wykazuje, iż Rada m. Wiednia, nie czekając na 
uchwały wiecu, wniosła już wskazaną petycyę, 
sprawozdanie też r. m. Dra Lisowskiego propó1 
nnje, by i Rada miejska krakowska bezzwłocznie 
takąż petycyę uchwaliła do obu Izb Rady pań­
stwa i do Koła polskiego, sprawa bowiem, do któ­

rej petycya się odnosi, w tych dniach jnż w Ra­
dzie państwa traktowaną będzie — Rada uchwaliła 
bezzwłocznie wniesienie petycyi do obu Izb Rady 
państwa i do Koła poselskiego polskiego.

3) Odczytano prośbę wiceprezydenta F r i e d -  
l e i n a  o urlop 3 -miesięczny. Prośba motywowaną 
jest stanem zdrowia, zapewnia wszakże p. wice 
prezydent, iż będzie się starał czynić zadość eią 
żącym na nim obowiązkom, o ile pozwoli na to 
stan jego zdrowia. — Uchwalono urlop.

4) Odczytano pismo zbiorowe rodziny ś. p. J. I. 
Kraszewskiego, dziękujące za wspaniały pogrzeb.

Naczelnik administracyi akcyzy, p. Witold Pio 
t rowski ,  imieniem komisyi akcyzowej, podaje do 
wiadomości Rady, że od d. 1 maja b. r. zostanie 
otwartym dla publiczności most wojskowy na Ryba­
kach, z którego myto mestowe pobierać będzie skarb 
państwa we własnym zarządzie, za pośrednictwem 
osobnego funkeyonaryusza, który pełnić bedzie 
służbę w domku na ten cel zbudowanym przy 
moście od strony Rybaków. Do mostu tćż d. 1 maja 
przeniesiony będzie urząd akcyzowy z rogatki na 
Przewozie i tu dalej będzie wykonywał pobór na­
leżnych opłat. Dalsze uchwały komisyi akcyzo­
wej dotyczą rozwiązania kontraktu z rządem 
przewóz na Wiśle, co określonem jest w jednym 
z paragrafów układu między gminą a rządem, a do 
§ tego,po odczytaniu przez sprawozdawcę, P r e ­
z y d e n t  daje bliższe wyjaśnienia. — Przyjęto 
do wiadomości.

Naczelnik Wydziału rachunkowego miejskiego 
p. Gdt ze ,  imieniem sekcyi ekonomicznej przed 
kłada wnioski o udzieleniu kredytu dodatkowego 
na oświetlenie za r. 1886 śródmieścia w kwocie 
2,706 złr., przedmieść 5,470 złr., oraz Sukiennic 
1,417 złr. 67 ct. — Uchwalono.

Radća Magistratu p. S z y m k i e w i c z ,  jako 
sprawozdawca komisyi przemysłowej miejskiej, 
motywuje wnioski o udzielenie kredytów dodatko 
wych, mianowicie: 1) 75 złr. jako dodatku dla p. 
Maryi Cosel, kształcącej się w nauce kroju w Wie­
dniu, która to nauka spożytkowaną zostanie na­
stępnie w kursach fachowych robót kobiecych przy 
szkole wydziałowej św. Scholastyki; 2) o udzie­
lenie zaliczki zwrotnej z funduszów miejskich 
w kwocie 1,115 złr., a to w celu, by uczennice 
kursów fachowych przy szkole św. Scholastyki 
mogły wziąść udział w Wystawie krajowej rolni 
czo-przemysłowej, jaka się w roku bieżącym od­
będzie w Krakowie. — Przyjęto.

Uchwalono jeszcze na wniosek radcy Magistra 
tn p. Z a  w i ł o  W8 k i ego ,  jako sprawozdawcy 
sekcyi skarbowej, dwie ekstabulacye czynszów 
ziemnych, poczem Rada przystąpiła do porządku 
dziennego i uchwaliła:

1) Wniosek sekcyi ekonomicznej: a) Zatwierdza 
się protokół komisyi wydelegowanej ad hoc w spra 
wie oddania gruntów miejskich pod budowę kolei 
opasującej Kraków, z dnia 17 marca b. r.; b) do 
podpisania właściwej umowy upoważnia się p. 
Prezydenta, pierwszego wiceprezydenta p. Fried- 
leina i r. m. Dra Hajdukiewicza. (Sprawozdawca 
dyrektor budownictwa p. N i e d z i a ł k o w s k i ) .

2) Wniosek sekcyi ekonomicznej: a) na pokry 
cie wydatków z tytułu czyszczenia dołów kloa- 
cznych w Krakowie udziela się kredyt dodatkowy 
w kwocie 615 złr. 60 ct.; b) dodatek ten pokryty 
być ma z pozostałości kasowej z r. 1887. (Spra 
wozdawca dyr. budown. p. N i e d z i a ł k o w s k i ) .

3) Wniosek komisyi sanitarnej miejskiej: a) 
Wzywa się Magistrat do wprowadzenia w życie 
systematycznych pomiarów falowania wód grun 
towych w mieście Krakowie; b) przeprowadzenie 
pomiarów i ksiąg odnośnych porncza się Inżynie­
rowi sanitarnemu; c) na pokrycie kosztów odnośnych 
urządzeń wyznacza się kredyt w kwocie 700 złr. 
'Sprawozdawca dyr. budown. p. N i e d z i a ł k o w ­
ski )

Wnioski te, oprócz bardzo szczegółowego przed­
stawienia sprawozdawcy, poparł jako lekarz oraz 
znawca r. m. prof. Dr D o m a ń s k i ,  wykazując 
pożytek takiej uchwały dla miasta pod rozliczne- 
mi względami.

4) Wniosek sekcyi ekonomicznej: a) Zezwala 
się na wybrukowanie chodnika z pieńków porfi­
rowych krakowski<h w ulicy Straszewskiego, po­
między ulicami Wolską i Kapucyńską kosztem 
1,600 złr.; b) Da pokrycie wydatków z tego tytułu 
udziela się kredyt do wysokości kwoty 1600 złr. 
z oszczędności pozostałej po wykonaniu bruków 
na ulicach*, okalających nowy Uniwersytet. (Spra 
wozdawca dyr. budown. p. N i e d z i a ł k o w s k i ) .

5) Wniosek sekeyi ekonomicznej: Przyznaje się 
i. Salomonowi L;eblingowi na zasadzie sprawdzo­
nego ostatecznego obliczenia należy teść w kwocie 
1224 złr. 82 ct. za roboty, wykonane przy budo­
wie wału ochronnego w przedlużenin ulicy Ry­
lski. (Sprawozdawca r. m. Kn a u s ) .

W sprawie tej toczyła się dyskusya. Zabrał 
mianowicie głos r. m. M i r t e n b a u m  Emanuel, 
wykazując, że często dają się słyszeć zarzuty ze 
stroDy rękodzielników i przemysłowców, iż za ro­

boty dla gminy nie mogą się doczekać na pie­
niądze. W sprawie Lieblinga można przypuścić, 
iż na przewleczenie wpłynęły trudne okolicznością 
towarzyszące tej sprawie; ale nie można mówić' 
o niszczącym żywiole przy sprawie np. rachunku 
p. Glixellego, który za roboty blacharskie pienię 
dzy doprosić się nie może. Prosi mówca Prezy­
denta o wyjaśnienie, co jest przyczyną tak wiel­
kiej zwłoki w wypłacie należytości; prosi tćż ( 
zarządzenie, by na przyszłość takie zwlekanie z wy 
płatami za roboty*, dla gminy dostarczane^ usunię 
tem być mogło. P r e z y d e n t  oświadcza, iż podo­
bna zwłoka nie jest winą Magistratu ani w jednej, 
ani w drugiej zjfprzy toczonych spraw przez r. m. 
Mirtenbauma. Prezydent może tylko prosić, aby 
sprawy w sekcyach szybciej postępowały. Na żą­
danie r. m. Dra P i e n i ą ż k a ,  sprawozdawca 
m. K n a u s  dawał obszerne wyjaśnienia; dawał 
też wyjaśnienia co do interpelącyi r. m. Mirten­
bauma. Zabierał też głos w tej sprawie r. m. B i r n 
b a u m,  oraz r. m. R e h m a n ,  popierając wnioski 
sekcyi ekonomicznej.

6) Wniosek sekcyi ekonomicznej: Odnośnie do 
uchwały Rady miejskiej z dnia 4 marca 1886 r. 
zatwierdzającej plan parcelhcyi realności miejskiej 
Maślakówką zwanej, sprzedać z tejże realności p. 
Henrykowi Morgensternowi parcel^ X , mierzącą 
powierzchni około 334 sążni kwadr, po 12 zlr, 
5 ct za 1 sążeń kwadr.

Następujący wniosek, dotyczący wybrukowania 
pewnej części ulicy Krowoderskiej przed gmachem 
Tow. wzaj. ubezpieczeń, odesłanym został napo 
wrót do sekcyi ekonomicznej, jako niedojrzały do 
uchwał, a to na wniosek r. m. Dra H a j d u k i e  
wi c z  a, po wyjaśnieniach, jakie w tej mierze zło 
żył r. m. Ge i s l e r .  '

7) Wniosek sekcyi ekonomicznej: Celem zasto­
sowania się z budową domu do linii regulacyjnej 
ulicy Starowiślnej, sprzedać Sarze Grosmannn, 
właścicielce realności przy ulicy Starowiślnej, 
grunt miejski z pare, grunt. 2537 pochodzący, 
obejmujący powierzchni 16 sążni kwadr., oraz 
z pare, grunt, 2366 część mierzącą 1 sąż. kwadr 
czyli razem 17 sąż. kwadr, po 5 złr. za sążef 
kwadr. (Sprawozdawca: naczelnik Wydziału eko 
nomicznego p. Umi ńsk i ) .

8) Wniosek sekcyi ekonomicznej: a) Celem 
przeprowadzenia ulic i uzyskania placu na tak 
zwanych gruntach Augustyańskicb, nabyć potrze 
bne grunta od pp. Epsteinów, właścicieli tychże, 
w przybliżonym wymiarze 1848 sąż. kwadr, b) 
Odstąpić pp. Epsteinom przylegający pas gruntu, 
tudzież ścieżkę w ilości 136 sąż. kwadr, przerzy­
nającą ich grunta, dla uzupełnienia ich parcelj do 
linij regulacyjnych, w takiej samej ilości 136 sąż. 
kwadr, c) Za resztę ilości gruntów od pp. Epstei­
nów nabytą w wymiarze około 1712 sąż kwadr., 
zapłacić tymże po cenie 3 złr. za sążeń kwadr, 
tj. razem 5136 w dwóch równych ratach po 2568 
złr. płatnych: pierwsza przy podpisaniu kontraktu, 
a druga w rok później. — (Sprawozdawca r. m. 
K naus) .

Po wyczerpaniu porządku dziennego zaprosił 
Prezydent Radę do obejrzenia Wystawy materyałów, 
przeznaczonych z Krakowa na Wystawę higieni­
czną w Warszawie. Wystawa otwartą zostanie 
w sobotę dnia 30 b. m. o godzinie 9 rano w Ma­
gistracie.

Po zamknięciu obrad jaw nych, rozpoczęła Rada 
przy drzwiach zamkniętych obrady w sprawach
osobistych.

* Kronika miejscowa i zagraniczna
ISLrafców  29 kwietnia.

—  Doroczne nabożeństwo W rocznicę założenia 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
odbędzie się jutro, to jest dnia 30 kwietnia b. r.

godzinie 10 rano w kościele św. Floryana na Kle- 
parzu.

—  Ks. W indischgrStza, jak  wiadomo, spotkało 
wysokie zasłużone odznaczenie. Załoga krakowska 
wj raziła też podniośle swą radość dostojnemu ko­
mendantowi korpusu z okazyi tego odznaczenia. Wczo­
raj mianowicie wieezór zebrały się orkiestry czterech 
tutejszych pułków piechoty przed główną strażnicą 
wojskową, zkąd z uderzeniem godz. 8 ruszyły przed 
mieszkanie ks. WindiscbgrStza. Przez całą drogę je ­
dna muzyka za drugą kolejno grały marsze. Przy­
szedłszy na miejsce, muzyki ustawiły się w dziedziń­
cu gmachu komendy wojskowej i tu odegrały sere­
nadę. Potem przeciągnęły orkiestry przez nliee mia­
sta de k o s z a r .  Równocześnie pospieszyli z życzeniami 
dla ks. WindiscbgrStza, jenerałowie, oficerowie szta­
bowi i deputacye oficerów. — Dowódca 12-go pułku 
piechoty miał krótką przemowę, wyrażając życzenia 
wszystkich należących do załogi, na co ks. Windisch- 
grStz odpowiedział w gorących i wymownych słowach. 
Podczas serenady*, udali się wszyscy do przyległego 
salonu, aby wyrazić księżnie uczucia radości z po­

wodu wysokiego odznaczenia jej dostojnego małżonka. 
Uprzejme przyjęcie i ożywiona rozmowa przerwały 
się dopiero z zakończeniem serenady. Prócz wojskowych 
spieszy wiele osóbistośoi wysokie zajmujących sta 
nowiska, tak z świata urzędowego, jak cywilnego, 
złożyć swe życzenia dostojnemu księciu, który przez 
czas pobytu swego w Krakowie zjednał sobie ogólną 
cześć; odznaczenie też jego wysokim orderem „Zło­
tego runa" wywołało u nas prawdziwą radość.

— Rada m iejska krakow ska na wczorajszem pon 
fnem posiedzeniu zamianowała p. Klemensa G ł a d y  
s i e w i c z a ,  dotychczasowego dziennikarza Magistratu, 
dyrektorem archiwum Magistratu; zaś p. Ludwika Ma 
l i n o w s k i e g o ,  dotychczasowego kancelistę Magi­
stratu, przydzielonego dotąd do biura Rady szkolnej 
okręgowej, dziennikarzem Magistratu.

—  Z M agistratu otrzymujemy następujące pismo: 
W kronice Czasu  z d. 29 kwietnia b. r. zamieszczono 
doniesienie obywateli z ulicy Wielopole o nieporządku, 
Ieżącem tamże już od dłuższego czasu błocie itp. - 
Aby tych Panów uspokoić, upraszamy o zamieszcze­
nie następującego sprostowania, a mianowicie: że 
błoto, o którem mowa, jeszcze w d. 28 b. m. zrana 
usunięte zostało, oraz że przedsiębiorstwo budowy 
poczty tylko jednę małą cząstkę chodnika było zmu 
szone zaazalować, a tę ozęść trzeba będzie obchodzić, 
zbaczając na drogę, i przedsiębiorstwo budowy urzą 
dza dogodne przejście, aby nie była narażoną publi­
czność na żadne niedogodności i przykrości.

— I*sze Towarzystwo w eteranów  wojskowych
z powodu jubileuszu służby sześćdziesięcioletniej Ar- 
cyksięcia Albrechta przesłało temuż telegraficzne ży 
ozenia następującej treści: „Niech Bóg strzeże na 
długo Waszą Cesarzewiczowską Mcść dla dobra Mo­
narchy, protektora Towarzystwa, rozwoju armii i po­
myślności weteranów." Odpowiedź, która natychmiast 
nadeszła, brzmi: „Prezesowi weteranów, nadporuczni 
kowi Staszczykowi. Moje najserdeczniejsze podzięko 
wanie za złożone mi życzenia, wszystkim csłonkom 
Towarzystwa. Arcyksiążę A l b r e c h t . "

—  W ystawa krajowa. Biuro komitetu Wystawy 
krajowej rozesłało przed miesiącem tak filiom we 
Lwowie i w Biały, jak również Towarzystwom go 
spodarskim programy i blankiety deklaracyjne z prośbą
0 rozpowszechnienie tychże w odnośnych powiatach
1 zachęcanie rolników i przemysłowców do wzięcia 
udziału w Wystawie. Tymczasem nadchodzą do ko 
mitetn liczne żądania o udzielenie rozmaitych wyja­
śnień w programie zawartych, z czego wnosić należy, 
że druki pomienione nie przez wszystkie uproszone 
osoby zostały rozpowszechnione. W interesie więc Wy 
stawy należałoby, aby pp. delegaci, którzy nie uchy­
lili się od usług, do jakich przez komitet Wystawy 
zostali zaproszeni, zechcieli rozpowszechnić w przy 
dzielonych sobie powiatach przesłane im druki, ewen­
tualnie, gdyby im takowych zabrakło, zażądać tako­
wych od biura komitetu Wystawy.

—  P ark  krakowski otwartym zostanie w niedzielę 
d. 1 maja b. r., a to koncertem dwu muzyk wojsko­
wych. Wstępem do otwarcia będzie koncert muzyki 
wojskowej, który się odbędzie już jutro t. j. w so­
botę d. 29 b. m.

—  Kasyno powszechne w Krakowie. Program na 
maj b. r . : dnia 2 maja w poniedziałek: przedstawię 
nie amatorskie; dnia 21 maja w sobotę: koncert pod 
artystycznym kierunkiem dyr. Towarzystwa muzy 
cznego W. Barabasza. Początek o godzinie 8 wie­
czorem. Bilety na przedstawienie wydaje służący Ka­
syna po cenach zw ykłych. W stęp  na  k oncert w olny.

— Szewcy krakowscy wystawili sobie wyborne 
świadectwo w ogłoszonem co dopiero sprawozdaniu 
dyrekeyi Towarzystwa handlu skór w Krakowie. To­
warzystwo to przyjęło się i działa już ze skutkiem 
wielkim dla tej garstki majstrów, którzy do niego 
przystąpili. Sprawozdanie wskazuje przedewszystkiem 
na biedę, jaka trapi koła rękodzielnicze. Nigdy nie 
istniało i istnieć nie będzie jakieś Towarzystwo do 
broczynnośei, któreby wzięło w opiekę handel, p rze­
mysł i rękodzielnictwo. Uczucia patryotyczne, przeko­
nania religijne i litość nie wywierają na nie żadne­
go wpływu. Rozum i pieniądz, wykształcenie ręko­
dzielnika, oto drogi dźwignięcia się. Szewcy skarżyli 
się na biedę, na coraz droższy towar surowy, na 
lichwiarzy. Wszystko byłoby do dziś dnia po stare 
mu, gdyby się nie był znalazł obywatel, co nietylko 
radą, ale i czynem naszą klasę pracującą wsparł, bo 
zająwszy się sprawą powyższą energicznie i wytrwa 
le, „Towarzystwo* to zawiązał, pożyczkę w kwocie 
4000 złr. w Radzie miejskiej mu wyjednał i dalej 
swej rady mu nie skąpił. Dlatego też poczuwają się 
szewcy przedewszystkiem do obowiązku złożyć w tem 
pierwszem sprawozdaniu Towarzystwa publiczne po­
dziękowanie i wyrazy wdzięczności dla tego szcze­
gólniejszego ich orędownika, p. mecenasa Dra Fau­
styna Jakubowskiego, dalej dla otaczającego ich swą 
opieką p. prezydenta miasta Dra Feliksa Szlachtow 
skiego, jakoteż i dla świetnej Rady m. Krakowa 
która Towarzystwu udzieleniem pożyczki dzielnie do­
pomogła.

Objąwszy dyrekcyę Towarzystwa, starali się sze- ( 
wcy zakupywać towar z pierwszej ręk i, nawiązać; 
bezpośrednie stosunki z producentami, wyrobić u nich

dla Towarzystwa zaufanie i kredyt, a członken i 
kupującym dostarczać towar dobry i po cenach oo- 
żliwie najtańszych. Z pewną chlubą mogą dziś >o- 
wiedzieć, że zaraz w pierwszym roku obrót kasowy, 
tj. dochód i rozchód razem wyniósł kwotę 79.56796 
złr., następnie, że uzyskali u producentów kredyt la 
towary w kwocie 31.365 93 złr., gotówką zaś prty 
kupnie zapłacili za nie 14.388 76 złr. Sprzedano ta 
gotówkę 29.844-26 złr,, na kredyt za 7.705 17, tj. 
razem za 38.519-43 złr. Ponieważ z towarów zaku­
pionych za 45.753‘68 złr. było w dniu 31 grudnia 
1886 w magazynie w wartości, oznaczonej przez ko- 
misyę kontr, po cenie nabycia za 10.729-92 z lr , 
przeto towary kupione za 35.023-77 złr., sprzedano 
za 37.51943 złr., zatem zyskano na sprzedaży 
2.495-66 (7-12#), z czego po pokryciu wydatków 
1.348"92 złr., pozostał czysty zysk 1.146.74 złr., 
stanowiący 3.27°/0 zysku na eenie zakupna towarów. 
Z pośród przeszło 160 majstrów szewskich w Kra­
kowie znalazło się tylko 35 tak odważnych, którzy 
się ośmielili na tę próbę. Dalsze losy „Spółki" za­
wisły od szewców krakowskich, zacząwszy od najbo­
gatszego, a skończywszy na najuboższym. Jeżeli 
z tych 160 majstrów szewskich w Krakowie, przy­
najmniej połowa w Tow. kupować będzie, to sprzeda 
ono za 370.000 złr., a 3%  od tej sumy, tj. blisko 
10.000 złr. czystego zysku wracać będzie co roku 
napowrót do kieszeni szewców krakowskich. Podno­
sząc rezultat świetny z dotychczasowej działalności 
Spółki, pragnąć należy, by i reszta majstrów jak 
najrychlej do niej przystąpiła.

—  B rzeźnica 27 kwietnia. Dnia 25 b. m. popo­
łudniu szalała niesłychana burza z piorunami, gradem 
i oberwaniem chmury w Brzeźnicy, Marcyporębie 1 
Nowychidworach powiatu Wadowickiego, wyrządza­
jąc niezliczone szkody gospodarzom. Nietylko miej­
scowy potok w jednej chwili wzniesiony na dwa me­
try pozalewał wszystkie pola niżej położone, pozry­
wał jazy, groble i mosty, ale ulewa spłukała z pól 
dopiero co zasianych wyką, owsem, jęczmieniem i 
koniczyną, wszystko ziarno wraz z całą warstwą zie­
mi urodzajnej. Ręce opadają rolnikom na widok tej 
klęski, która dotychczasową ich pracę w niwecz obró­
ciła i do nowych nieprzewidzianych kosztów i trudów 
ich zmusza.

— M arszałek krajowy hr. Jan T a m o  w s k i  prze­
słał redakcyi Przeglądu następujące pismo:

Ponieważ telegram w imieniu Wydziału krajowego, 
przesłany JCW. Arcyksięciu Albrechtowi z życzenia­
mi w dzień jego jubileuszu, jakoteż otrzymana od 
JCW. odpowiedź, podane były w dziennikach w tłó- 
maczeniu polakiem, które zdaje mi się nie zupełnie 
wiernem, przeto upraszam Pana o łaskawe zamie­
szczenie tych telegramów w języku niemieckim.

Opiewają one, jak następuje:
Telegram Wydziału krajowego:

„An Seine kaiserliche und kónigliehe Hoheit den 
Durohlsuchtigsten Herm Erzherzog Albrecht

Wien.
Dar ehrfurchtsvollst gefertigte galizische Landes- 

ausschuss erlaubt sich Eure kaiserliche Hoheit erge- 
benst zu bitten, dessen ehrerbietigsten Gltłckwtlnsche 
zu Hbchstdero seschsigjfihrigem glorreichen Dienst- 
jubilSum gnaedigst genehmigen zu wollen.

Johann G raf Tarnowski, 
Landmarsohall.

Die Mitglieder des Landesausschusses:
G r a f Ladislaus B a d en i, Teofil B ereźn ick i , D r  

F rahz H oszard, Oktav R itter P ie tru sk i , D r 
Josef Wereszczyński.u 
Telegram JCW. arcyks. Albrechta:

„Landesmarschall Graf Tarnowski. — Danke ver- 
bindlichst Ihnen und dem Landesausschusse ftlr die 
mir dargebraohten Gltłckwtlnsche und ersuche Sie dies 
alien Mitgliedern auch mitzutheilen.

Albrecht. “
—  Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­

mieszczenie :
Odezwa, w  numerze 88 Czasu z d. 19 kwietnia 

zamieścił p. Edm. Naganewski, sekretarz Towarzy­
stwa literackiego przyjaciół Polski w Londynie, ode­
zwę,  w której pragnąc skierować przypływ turystów 
i sportsmanów angielskich do Galicyi, zamierza wszel- 
kiemi siłami dążyć do tego, ażeby podróżujących An­
glików, chciwych nowych wrażeń i malowniczych kraj­
obrazów, zachęcić do przejażdżki po naszym kraju. 
Wiadomo dostatecznie, że kraj nasz, pod innym wzglę­
dem ubogi, poszczycić się może prawdziwem boga­
ctwem uroczych i ślicznych widoków natury (że tylko 
nawiasowo wspomnimy słynną w oałym świecie Wie­
liczkę , Tatry, Pieniny itp.), o które nawet zagranicą 
nie łatwo. Zbyteczną więc rzeczą dodawać, jak wa­
żnym jest projekt p. Naganowskiego, skoro w ślad 
za przypływem turystów angielskich pójdzie także 
stopniowe podniesienie się dobrobytu naszego kraju. 
Wszak kraje jak Szwajoarya, Włochy, a w ostatnich 
latach także Szweoya i Norwegia, dobrobyt swój głó­
wnie zawdzięczają obcym turystom, którzy zwiedza­
jąc je  rokrocznie tysiącami, zostawiają tamtejszej lu­
dności miliony. C j ś  podobnego, choćby początkowo 
na małą skalę , możnaby snadnie stworzyć także w Ga­
licyi i tym sposobem niejednemu z mieszkańców przy-

Zazgrzytał zamek, skrzypnęły nawiasy i po­
dwoje — wykute w ładny deseń, o staroniemie­
ckim charakterze — rozwarły się na prawo i le 
wo, uderzając ze szczękiem o ciosowe filary bramy, 
przyozdobione na swych kapitelowych wierzchoł­
kach aloesami, zasadzonemi w grnbycb, pękatych, 
baniastych wazonach-

Naprzeciw kamiennego progu, z jednej i drugiej 
strony podsypanego ziemią, prosto jak strzelił, 
biegła dość szeroka droga, wygracowana czyściu- 
teńko i wysadzona po dwóch bokach wysokiemi 
czereśniami, o zbitych w masę, ciemnych liściach, 
oraz różami enkrowemi, obsypanemi kwieciem. 
Prowadziła ona pud parasol.

Istotnie, na placyku okrągłym, wysypanym jak 
sól białym piaskiem, wznosił się olbrzymi dre­
wniany parasol, wkopany grubą swą i wysoką rę­
kojeścią w ziemię, a dachem gontowym osłania­
jący całą niemal platformę, otoczoną malowanemi, 
niskiemi baryerkami. W dachu tym gnieździły się 
gołębie, ułaskawione i przywykłe brać udział w pod­
wieczorkach tu wyprawianych. Obecnie nie było 
ani jednego. Rozleciały się parami po świecie.

Cały ten belweder wisiał jakby tylko uczepiony 
nad pochyłością.. .  niemal nad przepaścią. . .  i nad 
cudnym, rozległym widokiem, roztaczającym się 
w około. W połowie drogi, wiodącej od bramy do 
parasola, niktby się nie domyślił, jaka zachwy­
cająca niespodzianka czeka go w tem miejscu; 
wprost bowiem z równiny dostawał się odrazu — 
prawie w mgnieniu oka — jakby do zaczarowanej 
jakiejś, górzystej okolicy, piętrzącej się skałami i 
przerżniętej u spodu doliną, w której szumiała 
wspaniała rzeka.

Po spadzistości zielonej wiły się wężykiem 
ścieżki, prowadzące na dół w różne strony. Jedna

z nich, najkrótsza, w pół wzgórza docierała do win­
nicy, gdzie bnjne gałęzie winnej latorośli przewa­
lały się ciężarne owocem na treliażach drewnia­
nych, składających się z wbitych w grunt glinia­
sty słupków i przymocowanych do takowych koł­
kami , poprzecznych, z gruba tylko ociosanych 
żerdzi. Robotnice, stojące między niemi, ucinały 
winogrona i składały je ostrożnie w wysokie 
z prętów wierzbowych plecione kosze, śpiewając 
przytem śliczne, smętne dumki, przerywane od 
czasu do czasn wybuchem śmiechu pustego, a nie­
kiedy nutą skocznego tropaka.

Druga drożyna znikała w sadzie. Na rozłoży­
stych konarach jabłoni, popodpieranych drągami, 
czerwieniły się ciemno amarantowe cyganki i zło­
ciły — jakby rdzą vieil or pokryte — renety. 
Grusze bardziej i dumniej od towarzyszek swych 
wznoszące w górę piramidalne korony, obsypane 
były soczystemi białemi berami, śniado rumianemi 
pannami i bonkretami, które chociaż u nas w Pol­
sce zmieniły dziwacznie swoje francusko- chrzc- 
ściańskie nazwisko, nie utraciły jednakże prze­
dziwnego smaku i słodyczy. — Na o wiele niż­
szych — o kruchych gałązkach — drzewkach 
śliwkowych, węgierki zabarwiały się dopiero de­
likatnym jak puder lazurem; gdzieniegdzie zaś — 
nieoberwaue jeszcze ze szczętem — ręklody, po­
pękane od dojrzałości, odkrywały swe łona żół­
tawe, lub perliły się łzami — jak szkło — prze­
zroczystej gumy, wyprysłej z wnętrza na gładką 
i połyskliwą powierzchnię owocu.

W nizinie, dokąd wiodła trzecia ścieżka, jnż 
nad rzeką, na długich pasach czarnej ziemi, roz 
siadła się głowiasta, czerwona i biała kapusta. 
Na innych pełzały szerokolistne, mięsiste pędy, 
obarczone lółknąeemi ogórkami, ogromoemi dy

niami, melonami pokrytemi siatką i ciemno zielo- 
nemi kawonami. Za niemi, nad brzegiem wody 
rosła pochylona łozina, głóg, bzy i dzikie róże. 
Za rzeką zamykały widnokrąg faliście pogarbione 
góry lesiste, a z pośród drzew — mieniących się 
już różnobarwnym liściem jesieni — wynurzały 
się o fantastycznych kształtach skały. Cały ten 
krajobraz uroczy [tonął w jasnem, przejrzystem, 
ogrzanem od słońca powietrzu. Smugi pajęczyny, 
leciuchnym powiewem ciepłego wietrzyka oderwa­
nej od krzewów, unosiły się i przesuwały powłó­
czyście nad ziemią. Przyroda zdawała się uśmie­
chać pogodą i cieszyć swą urodzajnością, zapo 
wiadającą rychły sen śmiertelny, w którym zmar­
twiała, przemarznięta, całunem śniegu przysuta, 
czekać będzie kilka miesięcy na wiosenne odro­
dzenie.

Pod parasolem żwawo zajmowano się przygo 
towaniem do podwieczorku.

Klara z Antosiem tymczasem, ująwszy się za 
ręce, zbiegli po pochyłej drożynie, najprzód do 
winnicy, gdzie ich dziewczęta powitały imieniem 
Boskiem i niskiemi ukłonami, później przez sad, 
polankę skoszoną, z kopicami siana, dyszącego 
wonią i grzędy warzywne, do małej, ręką ludzką 
wykopanej przystani, w której kołysała się łódź, 
uwiązana łańcuchem do kamiennego słupa. Służy­
ła ona do przeprawiania się na brzeg dragi i do 
żeglowania z ładunkiem ogrodniczym po głębo­
kim strumieniu, który obiegłszy pagórek zamko­
wy, przeciąwszy łąki srebrzystą wstęgą, w ruch 
wprawiwszy koła młyna i tartaka pod miaste­
czkiem, jarem tu zawracał i o parę kroków wy­
żej wpadał nareszcie do rzeki.

— Chcesz? przewiozę cię na tamtą stronę — 
Dvtał Antoni. — Nie lękaj się... Umiem wiosłować.

— Wierzę, ale wolę, żebyś nie wiosłował... 
W barce jednak usiąść możemy, bo tu spokojnie 
i cicho.

To mówiąc, wstąpiła do łodzi. Zajęła miejsce 
na jednej ławeczce, drugą naprzeciw wskazała 
kuzynowi.

— Na górze, pod parasolem, prześlicznie... ale 
zbyt wiele obejmuje się jednym rzutem oka. Gdy 
bym była orłem... albo istotą jak wszyscy... tam 
tylko możebym przesiadywała. Ponieważ jednak 
nie jestem ani jednym, ani drugą, wolę ten ką 
cik. Tu za każdem poruszeniem ciała w prawo, 
czy w lewo, widoki się zmieniają...

— A ty lubisz zmianę?
— Lubię... Cóż chcesz, chociaż bardzo mało je­

stem kobietą, jestem nią jednakże. Ulegam pra­
wom natury — westchnęła — bo muszę!

— Powiedz raczej, że boskim i ludzkim ulegać 
nie chcesz.

— Czy i te nie polegają na przemocy, krępu­
jącej indywidualność?... Cała różnica, że są słabe 
i że je siłą odeprzeć można. Dlatego też czasem 
próbuję je odpierać, zwłaszcza gdy mi one zawa- 
dzają.

— To nas właśnie dzieli. W mojem przekona­
niu polegają one na sprawiedliwości.

— A! dajże pokój ze swoją sprawiedliwością! 
Gdyby istniała wyższa lub społeczna sprawiedli­
wość, nie siedziałbyś tu w tej łodzi i nie patrzył­
byś w moje oczy z miłością.

— Więc widzisz, że patrzę w nie z miłością?
— Niezawodnie. Cieszę się tem, bo i ja ciebie 

kocham.
Antoni wyciągnął do niej ramiona i dłonie gwał­

townie, chcąc ją pochwycić, do łona przycisnąć, 
i ucałować, i podziękować, ale zatrzymał się na­

gle. Znać było, że w jednem mgnienia oka sto­
czył walkę z samym sobą i że zwyciężył.

Klarcia się roześmiała. Śmiech jej dźwięczał 
tonem boleści i ironii.

— Widzisz, co znaczy zapomnienie. Oświadczy­
liśmy się sobie niespodzianie, nie pytając o po­
zwolenie rodziców.

Młodzieniec zakrył twarz rękami i szepnął:
— O ! ty mnie nie kochasz!
— Kocham, jak nmiem i mogę.
— To zamało!
— Szczerze... prawdziwie... nie na żarty...
Wyraz po wyrazie wymawiała z naciskiem.
— Nie, nie.

Nie ufasz ?... Powinnabym się obrazić, roz­
gniewać... dziś jednak jestem tak dobrze usposo­
bioną, że wszystko ci przebaczam.

Wtem cień padł między nich na jasne, słońcem 
opromienione wnętrze łódki. Podnieśli głowy. N# 
brzegu stała hrabina, badająca ich wzrokiem.

— Proszę na podwieczorek — rzekła.
— Słuchaj mateczko, ty, co jesteś najbłękitniej- 

szą istotą na kuli ziemskiej, powiedzże temu ide«" 
liście, że go kocham, że go bardzo kocham, bo 
on mnie nie wierzy.

— Dziecko moje, co mówisz? — zawołała je* 
nerałowa zdziwiona i przerażona nieco tym wy* 
bnchem szczerości nerwowej.

Antoni pochylił na piersi twarz rumieńcem ob­
laną i niezgrabnie podawał ręce kuzynce, ażeby 
wyszła z barki.

Ciąg dalszy nastąpi.
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sporzyć piękne źródło dochodów. Popierając więc naj­
goręcej tak piękną myśl p. Naganowskiego, która je ­
żeli wejdzie w życie, może przynieść dla naszego

— Dnia 28go kwietnia pochm., po południu deszcz; 
term. od 10-2 doszedł do 17*4 C. Barometr zwolna opa­
da; o g. 7ej rano d. 29go stan jego był 745 6 millim.,

Zajścia w Bułgaryi.
lnie weźmie żadnej inicyatywy bezpośredniej, o 
I graniczająe sie na strzeżeniu swoich tylko intereI w*̂ « a • • * Ł.    m a i—' n m n AW ® ł  ah I U T* 4

Minister kończy temi słowy: Wzywam prawicę 
do cierpliwości, wytrwałości i rzeteb ejp racy . 
Wówczas poradzimy sobie i bez partyi PJ®nera>

kraju bardzo znaczne korzyści, odzywamy się tą drogą I term. 9'6 C. —  W iatr północny
do wszystkich ludzi chętnych i dobrej woli, ażeby| 
czy to nadesłaniem materyałów w książkach, ryci­
nach i fotografiach, czy to radą, czy odpowiedniemiI 
wskazówkami itp. zechcieli przyjść w pomoe p. Naga-1 
nowskiemu do osiągnienia zamierzonego celu.

Dla obznajomienia Anglików z naszym krajem za-1

W sobotę d. 30

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i  naukowe

W Muzeum techniczno

sów. Położenie znamionuje ten stosunek: że Tur- '"w swej pamięci zadania
Francy? U * .  I ) -

stanie partyą konserwatywną w szlache- 
o słowa znaczeniu, nie tamując postępu.

^te7o"nwS.i.nribjdaia ao-1 i u t o i . 7  z “poc';,.item  kwietnia pnlko»nik S ik » n -|(2 ,w . f  d h ^ t r . . j , e .  »kl».ki po p r .™ j)'

cya ogląda się na Francyę, a  na 
Utrzymuje się ciągle jeszcze wiadomość, ż e r e  I główDie Rosya.

kwietnia: ś. Katarzyny 8en. p. . czuje potrzebę porozumienia się z sobra- L o n d y n  29 kw ietnia. ©  Urzędownie spraw -1żeli pozostanie part
--------------  niem i oparcia dalszego m andatu swego na jego dzcno dopiero tyle względem rozrachów w A fg a I  oem tego s.o

itu czne  l i te r a c k ie  powadze i że skutkiem  tego zwołanem będzie so- n i8 tanie. z  p o C z ą t k i e m  kw ietnia pułkownik Sikan- ( y & g . j
.ty c z n e , l i te r a c k ie  najpóż ]iej na 13 m aja Czy w tym celu U  chan wyrngzyl z K andaharn przeciw pow stań■ W i e d e ń  29 k i   _

zwołanem będzie wielkie, czy małe sobranie, ja k o J cęm Hotakom i Ghilzaisom. Miał się z mm PolM  . rozDOrzadzenia językow ego przyjęła
-przemysłowem odbędzie legalniejsze od pierwszego, należy dotąd do sfery ć Mahomed Isa  chan gubernator M arufu, lecz I P p * nartyę środka w niosek, o-

„ A  10 1-sil . -iJt _  ^AniAninnia hnWIAITl I l ie m a _____ 4--JL__r, o Hi li lDr&7. 7. iefi*0 ZOl' I ZSOrOpU UU W»UV prACŁ p V ł  . _ —Ssa

W i e d e ń  29 kwietnia. Komisya Izby panów
Schmerlingan  t ^yrn^Zpufi^ja™ Miał m e  z nim połą H la  obradowania nad wnioskiem Hotakom 1 Ghilzaisom. Miał się z nim poią 1 rounorzad**™* i»wko?

, | .. nviuuuw v-inuuiynvnvu ■ igniu igim . v̂. , _____0~ ,  f  — , . . v„„v Mahomed I»a chan gubernator Marufu, lecz I P P %
równo przez illustrowane artykuły w czasopismach gię w 8obotę d 3Q kwietnia od godziny i2 —lej domysłów, pozytywnego doniesienia bowiem niema powgtańcy napadli g0, zabili wraz z 50 jego ż o ł -  proponow any przez ^  rozp0rządzeń nie
angielskich, jak też przez wydanie przewodnika P pnbliCZny wykład dyrektora Muzem narodowego jeszcze w tej mierze. I nierzami, a uprowadzili 1 ° 0  j e ń c ó w .  — Sikanderl - wvńrowadzić nielegalności rozporządie-
Galicyi w języku angielskim, potrzebuje p. "I prof. Władysława Łuszczkiewicza: „O harmonii I Radosławo w opuścił Warnę i udał się do Burgas. 1 w po}owje drogi do Maruf obwarował się w 0-1 yP wzvwaiacv rząd. aby tenże

................................................................      ‘ Rząd indyjski ^  J j  «  y . ^  ^

k j a  TT iV̂V pi KV.UU n DUJ UIID1VU1 V AIV    w |
opisów różnych malowniczych stron Galicyi i innych I

nowski odnośnych materyałów, które będą stóaownie kolorów w zastosowaniu do sztuk pięknych i robót Times donosi: Riza bej przedłożył we wtorek bronnej p0 zycyi.  . . . .  I rWuchczasowe a uznane Drzez sieoie sianowiou-u
zużytkowane 1 na język angielski p r z e ł o ż o n e .  Potrze_ kobi h .  rządowi bułgarskiemu projekt, oparty na życne mońć że 8toczył on już walkę z powstańcami, któ- dotychczasowe a uzna p języka
ba więc przedewszystkiem o ile można dokładnych|   L ^ ch Ro8yi) w myńl którego rejeneya ma ustąpić,Lych ’zginęło 5^ ,  a z wojska emira 50. Poza tern I ^ ^ t l ^ r w ł a d z  T  sadów

T e a t r u .  P. Władysław W o j d a ł o w i c z | a Riza bej, lub inny jaki komisarz Jurecki j gą tyiko pogłoski, którym ludność J ^ rzy , jak n p . l s t o ^ ^ ^  ^  kwittn?a K’omi8ya budżetowa par-
6  nrzvta-l lamentu przyjęła etat dodatkowy, ale zastrzegła 

I sobie deeyzyę co do budowy koszar, powiększe­
nia aityleryi i budowy dróg strategicznych.

P a r y ®  29 kwietnia. Herbette zatelegrafował tu 
wczoraj wieczór, że wysyła niemieckie akta śled-

Telegramy biura koresp. S S L ^ t f i T C r "
L o n d y n  29 kwietnia. Izba niższa odrzuciła

  v .7 . -» -  _ .. ■ . , . . i m  ottuj taicui syuiuatyctuy. «» tt ,u .« .F.w-. re , w ls lu c  .« będzie mogło przystąpić d o jczy} 8ję do powstańców.
t. p.). Czarnohory wa wschodniej Ga lcyi 1 inny_ J ta c y i utalentowanego gościa, została od początku wvboru księcia. P ro jek t ten przedłoży Porta mo- 
miejscowości. Spodziewać się nale y, e pp. g | do kobea konsekw entnie przeprowadzoną i ode- carstwom w przygotowującym się okólniku, 
fowie, Towarzystwo Tatrzańskie, zarządy zdrojowisk,I **

EZ.Ł ŁUliiioniii    , I Hą IjrlIŁU pugtUOIh.1, iktvijui *uuuv«v   j , j - -  » 1
wspólnie z obecnem im -U 0  powstińcy obwołali już emirem Mabomed-Shah-

rządy aż do chwili, w k tó -|cha?a) a że 8yn Azim chana, stryj emira, przyłą-1 decyzyę co do bndowy

ystwo latrzanHKie, I graną z wielkiem ciepłem, naturalnym i szczerym
lub wreszcie osoby prywatne, którym o r j I bnmorem) jakj niezbędnie jest w tej roli potrzebny, 
leży na sercu, nie odmówią w dobrze zrozumiany I rpQ publiczność frenetycznemi oklaskami obda 
własnym interesie swej pomocy, lecz pospieszą we - - - — -
die sił i możności do urzeczywistnienia tyle ważnej 
dla kraju naszego sprawy,

Telegramy.
rżała swego dawnego ulubieńca. — W sobotę wy-1  , . , ,
stąpi p. Wojdałowicz w nieznanej u nas trzy-akto-l H o f la  29 kwietnia. Dziś z okazyi uroczys o cii ą ą ' ie d e ń  
wej komedyi Mieczysława Schmitta, p. t. Dziadzio lgo pułku piechoty „ks. Aleksandra odbędzie się łyp odpowiedzi

D l. iUlwimto p™ .,i .k  do Loodyna podjął j^ t'ta k je  w ^ S r e i n ' . '  - " £ i r a |  T>Ó'B.m,rpne*Jąd'woj.k i b .n k i«  w ’Śttooieo, p ń e d a .w i. p m y a w t—   ........... -  ł« n  w ,rl« -l . G  • • • • 1 *-— ^  w  natfltn,*m , nistrów br. Tasffa stan rzeczy, ośw iadczając, że le św  adczył, IZ ze g ę  1- ewenchętnie i bezinteresownie pośrednictwa w tym wzglę- L od’znaczać się ma noWoŚcią pomysłu i oryginał- | * o f l a  29go kwietnii (pryw) ©  W 08t,at^®m Inistrów hr. Tastta stan rzeczy, r  ^  . „ ^ F r a n c y i nie miałoby ewen-
dzm p. Henryk Mi i ldner ,  administrator Czasu\ charakterów i g r a n ą  j u ż  b y ł a  k i l k a k r o t n i e  p ó ł r o c z n  wpłynęło do skarbu państwa z podatków ,ó m powodem tych zaburzeń były z a t a r g i | r o k o w a ń  w sprawie odnowie-

 ............ ' ' obu Bułgaryach 21,000,000 fr. ,  I lokalne i podburzanie obu tamtejszych partyj.ltuslne rozpoczęcie rosowan w sp  ̂ DomYńlnego
K o n s t a n t y n o p o l  29go kwietnia (pryw.) I Rzad 8 peinj} 8Wą powinność a śledztwo sądowe I ma traktatu handlowego z ^  P

\  CI.M/kU Hnanlri n«r>nt\>ATT. a  nnnnlnn rooroonl. I .  i  XT *______4___- 1— _  J . l  ma no I rA7H
L o n d y n  29 kwietnia. Biuro Reutera donosi:

_  , . . . .  . . .  ^„A iuością  charakterów  i g raną już b y ł a -------------
w Krakowie, który wszelkie nadchodzące na jego I gcenie lwowgkiejj gdzie znaiazła sympatyczne
ręce widoki, fotografie, opisy, informacye itp. w mia-1 . tak n pra8y) j ak i I publiczności tamtej- .  „ . . .  r ________  - ,
rę odbierania przesyłać będzie do Londynu. W i e l o e | 8zej> * I ©  Szach perski przeprow adza zupełną reorgani-l j egt w toku. Nam iestnik udał się osobiście na I rezultatu.
p o ż ą d a n y m  j e s t  j e d n a k  p o ś p i e c h  w ty m  ^  U d z ie lę  1-go m aja odbędzie się w teatrze zacyę wojska z pomocą europejskich oficerów. -  ̂ miejsce zaburzeń, a posterunek żandarm eryi zo L o n d > -  — rn8viskieco konfliktu
w z g lę d z i e .  I ostatnie w tym sezonie popołudniowe przedstawię- Nota Porty do mocarstw w sprawie bułgarskiej gtał dogtateczaje wzmoCniony. Rząd zarządził per- Dla um knięcia angie yj zastanaw iano

Wszystkie pisma polskie, wychodzące w Galicyi,! j(j & danym będzje : Gafqanduch czyli Trójka I nie zeszła jeszcze z porządku dziennego. Nelidow gonal zmjaaę w kierownictwie tam tejszego s ta -[w  razie upadku em ira Alg Anglia i
uprasza się o powtórzenie mniejszej odezwy. hultajska  Nestroja. -  Z dniem 1 m aja przedsta- na kilkakrotne w ezwanie Porty zakomunikował r0(ltwa powiatowego, i pragnie, aby także i dzień-1 się już “ d . G J 8t}nmienia

— Obcy żywioł. Pod tym tytułem zamieszcza The w ienia wieczorne rozpoczynać się będą o godzi- jej ze strony Rosyi następującą propozycyę: Re- niki daim aty6 skie usiłow ania jego w spierały. i Rosya rozwinęły wgpoinj Af| J  igtann ; aby na
Globe list do redaktora następującej^ treści: „Panie! i ^ p^j do g-mej. 
Co do wzmianki w dzierniku pańskim, iż , ''*J ł* ~ -1 -  —  - - - -
bazon powiedział na nmeetingu“ odbytym 
„Assemby Hall,“ że nieustająca fala rosyjskich 
skich emigrantów napływa do dystryktu

jeneya ustąpi, zostanie ustanowiony jeden rejent, W8trzymały się od da,szego poaourzama. ^ s i a s a i v   — -  nod
|J- • ’ 1 ’ '    1 — ? kwietnia. Z Izby deputowanych.|czele, Afganistanu staną^„^adc^zostający pofl

Z Perth  -W estern

upra8zamj°aby mi wolno było uczynić tylko tę uw agę: I m aja” w* naszym  t e a tm  r k 7 nce7tem,'’składający®  I eglekucyi tego program u w praekonaniu, .żenrB“ ł, I wyższenia^ podatkóW bezpośrednich przez co mo - | ( *  A jt tr jn u; j e r p 6}Q0̂ - w s c h o d n i  wy- 
Polacy (odróżnić ich należy od rosyjskich, memie gi z wyją tków tak  z oper, ja k  i operetek. garzy oburzyliby się i me oofoęli nawet przed ra lność podatkowa, dająca powód do wszechstron^^ wieazii w . łównie 8zkod? okrę.
ckich i austryaekich żydów), nie są dobrowolnie przy-1 __________  zbrojnem starciem. N atom iast chciała Porta odnieść I nycb gkarg j nje bardzo skrupulatna, me została-1 brze^że . q tak jcb okrętów
bywającymi emigrantami w tę okolisę — szukają onil , , , . się do mocarstw, na co znowu Nelidow me p rz y - jby WGa]e polep8ZOną. A nadto ani stan stosunków I tom dla po p • rozb;ia 9[e, a reszta
schronienia, będąc albo z rzędu tyeh, którzy świeżo! Pan Teodor S tah lberger, znany dyrektor S'" I gja} ; ośw iadczył, że Rosya wstrzymuje się otf I ekonomicznych, ani program  prac Rady państwa, Ib rakuje , ę n^ nń morze O bliczają iż
zostali wypędzeni (w liczbie 87,000) z Księstwa Po- mnazynm św. Jack a  w Krakow ie w ydał ™ a- wg7elkich prop0zycyj i wszelkiej akcyi. | an i rokow ania ugodowe nie sprzyjają obecnie re-lzapędzoną zostoła na peine m .
zuańskiego, z powodu, że nie są urodzonymi podda-Jsnym nakładem  dzieło p. t.: Deutsche 8prach-und\ ą u e d e ń  29go kw ietnia (pryw.). Do N - f rx I formie system u podatkowego. I w skutek tego *gin§ 7 e gnbgkrvbowa-
nymi pruskimi, albo tych, co brutalnego doznali prze^ I Sprechlehre. P rak ty k a  języka niemieckiego wobecI pretie donoszą z B elgradu: Nadeszły tu z B nł-| Q j 8ję tyczy kw estyi soli, to trzeba stanąć nie-1 P e t e r s b u r g :  , ' ad DrXyi&ć
śladowania w litewskich i ruikich prowincyach da-1 mowy polskiej. Część synonimiczna^ (8 . * ż ''|g a ry i niepokojące wieści o zaburzeniach w t P® 'jtylko na stanow isku konsumentów, ale także n a jn y ch  na nową po y ę
wnego Królestwa Polskiego. ~ |  Na końcu dzieła dołączony jest spis synonimów | gzczegóinycb miej 8COwośCiaCh i o przygotowaniach j gtanowj8kn potrzeby państwa. Koszta p rodnkcy i| tylko 5  procent.

.Ł . . 1 . J J A  5 i - l s - ł  i i. ma on . . .  . gprzedaj y WyDOgZą od cetnara metrycznego soli IEdmund 8. Naganowski, I niemieckich i polskich, zawartych w tej książce. | rewo|acyjnycb. 
sekretarz Towarzystwa literackiego | 

przyjaciół Polski.*

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

Ostatni Nr 1139 Kłosów zawiera wyłącznie 
I ryciny z pogrzebu Kraszewskiego. Część illustra- 
Icyjną wypełnili artyści malarze: Juliusz Kossak, 
Witkiewicz, Stachiewicz, Piotrowski, Czesław Jan-

które przed-

Telegramy własne „ Czasua.

1 złr., a cena sprzedaży 9 złr. Zysk z monopolu I K a iT 1 | t  ̂ W i e d e ń  29 kwietnia. 2 godz. 30 min.
lub podatku wynosi więc 8  złr. W państwie nie-l ^   Renta austr. papierowa opod. 81-35. —
mieckiem wynosi podatek konsumcyjny od soli I anstr. srebrna opod. 82 20. — Renta 4*/»
12 marek, a więc 7-44 złr., tak, iż różnica n i e I angtr. ' u 2 _ .  — 5% "  "  — *“ ---- ;“Renta anstr. papier.

 .............     Węg.
I l e r k u l e e b a d  29 kwietnia. — Królestwo! Wskutek zniżenia ceny o 1 złr., straciłoby pań I g 7 4  _ _ Akeye kredytowe 281 90. — Londyn

| jest znaczną.   # I e iaopodat '97-60. — Akcye Banku Austr. W ęg.

W^dsfowkzl! art° tea^u^Cl wo^.^po^ raz^pterwszy* I stawiają r^Sakie^ice;— Kryptę1 kościele X^Pija-1 rumuńscy^prayhyli tu wczoraj wieczór. Na dworcu I stwo 2 miliony złr coby przyniosło korzyść m e | j 2 g 90 _  Napoleony l0-04—. -  Dukaty 5 96. 
Dziadzio filut, komedya w 3 aktacb, przez Mieczy-1 rów;— Przemówienie prezesa Akademii;— Cechy kolejowym oczekiwała ich cesarzowa. Przywitanie I konsumentom ale handlarzom soli. . I Marki 62 3 0 —. 5 /„ Renta węg. papier. 88 - 5 .
sława Behmitta i WładysUwa w S o w ie z a .  w o’rszaku pogrzebowym; -  Nabożeństwo w ko- było bardzo serdeczne. Entuzyazm zwolenników monopolu wódczanego R6utawęg. złota 1 0 1 - 4 5 .-  Losy p rem ^ eg .sława ocnmiua i T»OJuaiu c I .................. y 6 ^  . t a 1 r?.. D_ a— .. . lm y daje 8ję ministrowi płodem fantazyi. M o n o p o l _  Qbligacye indemn. galicyjskie 10450

u»T«n<i mA»iKTT ł-wiWn H7Ó..A7 SS nrzvnieść wielkiI a,, a, Obligat-ye Poż. Kraj. galicyjskie 96-— . —
Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 3P let.

r_________________   . .  , w v  —. — 4 1/ ,0/# Listy zastaw. Banku kraj. gal.
Wieczorem o godzinie wpół d o 8 ej: Gośei.uy wy lsącego wieniec. . jSchnaebla na wolność. jdlatego i kontrola pociągnęłaby za sobą wielkie % Akcye ^ d e r b a n k u  2 3 2 -2 5 ^ -  Akcye

stęp Wład. Wojdałowicza, po raz drugi: Dziadzio I W dziale literackim znajdujemy treściwy opis W i e d e ń  29go kwietnia. Do W ienir Allg. Ztg I koszta. . . . . . .  . . . ntr,„ manv „j. I kolei Karola Ludwika -05 . A k ^  *
filut komedya w 3 aktach praez M Schmitta i Wł. I pogrzebu, oraz deputacyj i wieńców;— Życiorys donoszą z Paryża: Utrzymuje aię tu pogłoska, żel Monopol soli i tytpniu musi y y I lwowsko - czerniow. 228 50.
Wojdałowicza. Kraszewskiego, przez A. Pługa;— Kraszewski jako Schnaeble albo już został, albo też jeszcza dziś przeciw zaprowadzeniu nowego.monopolu nasuwa- 8 0  50. _  Ruble 111-25. — Srebro . •

działacz społeczny, przez Kotarbińskiego;— List będzie wypuszczony na wolność. I ją się różne wątpliwości, np. okoliczno , p i u 8po8obienie giełdy: stałe.
Wincentego Pola do Kraszewskiego;— Dalszy ciąg W i e d e ń  29 kwietnia. Do N. Fr. Pr. donoszą!to prywatny zarobek obywateli zos a y , I K e ^ ltn  29 kwietnia. — Banknoty austryackie
powieści Kraszewskiego: p. t.: „Czarna godzi- z Belgradu: Przesilenie w ministerstwie jest za-1ograniczony. Przez to dojdzie się w Roneu a i __ Krótki Wiedeń 160 3 0 .—  Banknoty ros.
na;“— Aforyzmy z dzieł Kraszewskiego;— Prze- ostrzone i ogólne, ale nie zostało wywołane mo-1 ograniczenia prywatnej własności i przygotowałoby ł   Listy zast. Polskie 56-25. — 4%

tywami politycznemi. _______   „ . ^  | się.J?°r8.ądek  a^  „a „„w-., Il.istv Likw Polskie 52 20. —  Akcye kolei Karola

Wojdałowicza
Z duiem 1 maja przedstawienia wieczorne rozpo 

osynać się będą o godzinie wpół do 8ej.

gląd polityczny i Pokłosie.

Treny A. E. Odyńca' wyszły w K rakow ie (na 
kładem  księgam i katolickiej). Druk jako  rękopis] 
(in 16°, str. 32).

fireby krślswsklt i s k a rb ie c  w katedrze na W aw elu  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie Vjl2.

6 roby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilaoh wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowo (w Snkiennicaoh) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 oont. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Wystawa ntouotająoa Zjednoozonego Towarzystwa Przy-1 w łaśnie (in '8* , str. 84) 
aciół Sztuk Pioknyoh w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 oent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzoum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we |  Ludw ika Szadoczky^ego, docenta Uniw. peszteń

P a r y  i  29 kwietnia. ©  RJpubl. fra n ęa w  d o - | M inister omawia, |  L Ł k ? 82 -3o!—  A k c y ^ a u s tr . kredytow e 452 50.
nosi, że rozkaz uwolnienia Schnaebla został już I prostuje pewne tw ierdzenia mówców i sądzi, że
do Stra88bnrga wysłany. Icnkier zdolny jost do wyższego opodatkowania,

P e s x t  29 kw ietnia. W ielcy producenci spiry-1 gdyż konsumeya cukru oznacza poniekąd pewnego 
tusu postanowili na konferencyi, w której wzięli I rodzaju dobrobyt, lub wyższy poziom ekonomiczny, 
udział delegaci ze wszystkich części krajów, w za-1 Co się tyczy opłat, należy sobie istotnie życzyć, 

Katalog (p. Śobise Bisier) urządzonej teraz 18adzie redukcyę produkcyi spirytusu o 45% . I aby w ykonyw anie tego bardzo obszernego działu
w W arszaw ie w ystaw y starożytności, wydano P e s z t  29 kw ietnia. Budaj>. Corr. p isze: Po- powierzane być mogło osobom* m ającym więcej

dług wiadomości* nadchodzących z B ukaresztu , prawniczego wykształcenia. I
nie ulega wątpliwości, że Rumunia nie jest skłonną Minister zauw aża, iż praca dotycząca urzędów

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

A n to n i K lo b u k o w sk i.

P o c i ą g i  n a  f c o l e j a e l *  ż e l a z n y c h .

Odchodzą z Krakowa:
Stefan Batory i węgierski spisek. Rozprawa Dra I do poczynienia ustępstw w taryfie cło wej. . |  d la wym iaru należytości jc s t ju ż p ra w ie ^ g o to w ą , |  ̂  ^ o w a ^  . osobowy pospiesz,

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we i lu d w ik a  Szadeczky’ego, doceuta Uniw. peszteń-1 B r u k s e l a  za  aw w iu ia . k tó I knnanTn “ ore-anizacya kosztowałaby | Lwów przyj
wtorki i piątki od 10-2, o ile w te dme me przypadają gkiego, ukazała  się w ostatnim (IV — V 1887) ze-1 żym eryi, wynalazł nową m ateryę wybuchową, któ  Ik onan iu , gdyż nowa organ.zacy

s t * m l . o  i * ,  j t r i  s » t i *  i s s l s l  t L J ^  s a r « ± s  i s  r s s i r - s s  s r

święta. rfSt.ii* | szycie Ungarischt Revue.
Cabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle-1_________ J

aium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e) | ^  
do lej — prócz niedziel, świąt i teryj uniwersyteckict 
bezpłatnie.

Rnhinał Rnnlnnic7nv TTniw. Jaffiell. w Colltaium physi

rą  można bezpiecznie przewozie i przechowywać, j milion.

Od Administracyi „Czasuu.

Do Lwowa kikalny:  ̂^
I Próby7obion7w ~V am ieniołom ach Quenast wyka-1 M inister zbija n a s t ę p n i e  s z c z e g ó ł o w o  p o l i t y c z n e  Kraków odjazd s p ra n o ^  w  Pl  l 5  p r a e d  p o ł .

zały, że ta  nowa m aterya niezmiernie wszystkie zarzuty różnych mówców i oświadcza, iż dla rzą jDo Wieliczki (  w iei;czka przyjazd 11-59 przed poł.
inne co do siły przewyższa. Pół kilogram a ro z -ld u  niemożliwem jest postępować w edług prakty  I Dq Wiednia; osobowy 5.37 rano i 3 pop. — .P0^ ? 8* ^
sadza skałę o szesnastu kubicznych metrach ob -|kow anego  szablonu parlam entarnego. Nie może on i 3.55 rano _  osobowy 9-25 rano 1 6-25 wiecz. (tatze

ł tdż żadnego poszczególnego stronnictw a praw icy! do Warszawy) — kuryer. 9-35 w nocy.
oże iść razem z całą pra-J U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów
prawdzie rządowi, a 8pe | na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru P®8™1. * 

73W8Z0 zw raca się kn | skieco (różnica od krakowskiego 4 minuty) i z •
rzad T w ^ ć  iak  ! cesarza Ferdynanda według zegaru pragsk.ego (o 22 mm- 

 y_ .r _ „ D- . __________  ,  . . _  _ . . . x .„  r^ d zwracaC> JaK później od krakowskiego).
dzie poczyniła tutaj swoje zastrzeżenia, F rancya me do w iększości r

Kur* pieniędzy i papierów publioznyeli.
WLwmfk.św  29 kwietnia.

Waluty,
Sabie rosyjskie papierowo za 100 . . . . . .
Marki niemieokie . . . . . . . . . . . .
Dukat w a ż n y ............................................... ....  . .
90-to trankówka ważna . . . . . . . . . .
Imperyał w ażn y .......................................... ....  . .
Kubel srebrny ebrąozkowy

Obligi,
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu M«i.

Wspólna państwowa renta papierowa . • • • •
Galtoyiskie obligaeye indem nizacy jne....................
6yi galioyj. pożyczka krajow a.................................
ś 1/.^ > » ,  » ...............................byt Oblig. komunalna galicyj. Banku krajowego . 
ifi Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 

opróoz kup. bież. w rubl. i kop. . •
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. !m. wart. opróoz kuponu bież. 
ż L i s t y  zast. gal. Banku krajowego
V
i*

W
W
War
6*

b K 
W

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
41 let.

Banku hipot. we Lwew. jrem.

~ iak . kre. zie”. w Krakowie 36 let. 
„ „ B A S  36 let.
" a a .  18 let.

dłużne „ a a a 20 let.
„ włość, we Lwowie . .II B » "

" zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 186# 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżąoege.

Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowske-Czsmiow. . . po 200 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
Km. gal. d. h- i p. w Krakowie po 900 złr

*K*es» »0ńaj«

111 -  
32 — 
5 92 

10 —
10 30 
1 53

112 -  
62 75 
6 04 

10 09 
10 40 
1 63

81 15 
104 25 
100 — 
94 50 
99 50

81 75 
106 50 
101 76 
95 76 

100 50

93 60 94 50

95 40 
95 25 
92 75
98 75

100 50
101 75
99 — 
99 -  
98 50 
98 50

101 — 
47 60 
46 -

96 60 
96 60 
93 50 
99 50 

101 60 
102 75 
100 — 
100 -  
99 75 
99 50 

102 -  
53 —. 
60 -

100 75 102 —

204 50 
288 - 
281 —

205 75 
229 59 
285 —

— — —» _

16 59 
27 -  
14 25
8 80

81 40
82 4» 

112 _  
100 60
98 45 

1#7 5*
135 40
136 r.o 
165 50 
164 75

Losy.
Za sztukę.

Lo*i miasta Krakowa
„ Stanisławowa . . ■

6 Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier. * a

W ie d e ń  28 kwietnia.
Obligi długu państwa.

4»/i% Renta papierowa . . . . .
4*/, •/„ „ srebrna ..................
4% „ złota . . . . . . .
4’/, a węgierska złota . . .
5*/, a a papier. . .
3 /i.V 0Losy z roku 1854 po 250 m.h.
W, » A I860 „ 500 złr.
4 • „ .  I860 „ 100 „

„ » 1864 „ 100 „
1 18S4 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
G z e sk lo ........................ 10’/, podafc
Bukowińskie . . . .  „ s
G alicyjskie...................  » »
M oraw sk ie...................  e a
Niższo-auetryaokie . . „ „
Wyższo-austryaokie . . „ *
S a lzb u rg sk ie ...........................  „
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5̂ 4 Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
M  Renta węgierska złota . . . .
4*/,^ Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Bauku . 120 złr |l04 50

A

109 — 
104 25
104 59 
107 25 
109 —
105 — 
105 20 
105 50 
104 30 
104 41 
104 4 '
ieo to
115 CO

17 25 
28 50 
15 — 
9 40

Austro-węg. Banku (Nat.-B».) 600 „ 
Unionbank . . . . : • •  100 a 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 a 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kclti.
Albrechta . . . . . 200 sir. bea^ś 
AlfSld-Fiume . . . 200 „ 6jś
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 6ft

81 60 Elżbiety . .' . . . .  210
82 60 Linz-Budweis . . . .  200 

112 2o Salzburg-Tyrol . . . 200 
1C1 7r,j Ferdynanda Nordbahn . 1050
88 6q Franoiszka Józefa . . 200 

128 5f)j Gal. Karola Ludwika . 210 
- Koszycko-Oderberg . . 200 

Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 
Nordwest austr. . . . 200 

* „ Lit. B. 200
R udolfa ............................200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 
Siidbahn (Lombardy) . 200 
Theisbahn (Cisańska) . 200 
Węg. gal. Łupkowska. 200 

„ Nord-Ost . . . 200 
„ Westb...................... 200

876 -
210 50 211 -

5'/* Bank austr.' 
5*/, Szląsko aust.

%. (National.) waL a. 
3od.-Credit-Anstalt

151 — 151 CO, 5*/«'/« Węg. Insty. Bod.-Credit
83 50

181 50 
353 —

84 -

182 —
355 —

135 90 
137 - !  
166 —' 
165 25

105 
105

110 —

Boaen-Credit austiyacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i P t .  160 

„ Bank węgierski . 200
Depositen-Bank.....................200
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 
GaL Banku dla Hand, i Prz. 200

106 50 
105 -  
105 
105 
161 -

118 -

104 50
243 75 244 S5

7» 
286 75 
176 — 
657 —

283 — 
287 25 
178 -  
563 —

Listy zastawne.
550 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4V1V1 Boden Credit allg. złotem pła. 
4 V /. a a  s P»pier 50 lat
37, prem. Boa, Cred. allg...................
67, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, a a. webr. 36 lat
47, Gsl. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
57 , „ » nowe 37 lat
4 '/, .  a a nowe 41 lat
47.7, „ Banku krajo 517. 1
6*/, „ Bank Hipot. iwow................
57.  „ . a » Prem. .  .
57. a a * a 40 lat

2i25

205 — 
145 75
228 75 
161 — 
161 25 
166 50 
179 — 
286 69 

80 25 
949 50 
173 53
166 75
167 50

125 75 
100 60 
101 — 
99 — 

101 25 
99 -

96 50 
100 83
100 90 
92 53 
96 25

101 75 
98 80

2430

206 25 
146 25 
229 25 
161 59 
161 50 
187 — 
179 ro 
235 90 
80 75 

249 75 
171 -  
167 23 
1C8

6*7.

126 75 
101 — 
101 60 
100 -  

101 -  

99 53

96 30
101 29 
101 20
93 50
97 —

102 50 
99 30

47, „  Bank Hip. prem.
Priorytety kolei.

Ałbreohta........................ 300 złr. 57.
Altóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200
Donau-Dampfsch. 100 i 200
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

„ za 200 Mrk. me op. . . •
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47*?4 

9 Mor.-Szląz. linia 1871/72 bgi
poż. 1876 r. . . 100 złr. 6*  

Frano. Józefa Em. 1884 . . 47
Gal.-Karol.-Lnd. 1881 . 300 „ .

„ Jarosław 300 „ »
Koszyoko-Oderb. . 200 „ 65Ś
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4V.?Ś 

„ H „ 1867 300 „ 5*
III „ 1868 300 „ „
IV .  1872 300 „ .

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ „ Lit. B. . 200 „ „

* Em.1874 200 m. „
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „

.  Salzkam. gut. zł. 200 m. „
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Śtaatseisenbahn . . . 500 fr. 3^
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3^

„ 200 złr. 5w
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 8

„ „ H Em. 200 „ „
„ Nordest . . . .  300 „ „

. złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „
* „ Em. 1874 200 ,  „

Losy.
byt Donau Reguł. . . . .  złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie • • „ 100 

Węgierskie
Tureckie . , . fr. 400

IpiM t
100 80 ICO 8
102 30 102 90
101 25 101 71
104 50 106 -

100 59 101 -
:oo 76 101 25
99 75 100 25

108 76 109 50

100 20 109 70
114 76 ----- -
_ » . _

100 50 101 —
100 60 101 -
101 Sp 102 25
82 In 82 30
89 70 90 10
— ___ — —
___  ___ — _

105 70 106 30
|108 75 104 25
P —- -— — -

91 60 92 10
124 60 185 50
99 — 99 60

200 50 ?01 gp
151 — ]52 -
128 75 129 25
102 — 102 V.
99 _ 99 6

99 20 99 60
127 - — _

100 50 101 2f
100 35 100 90

116 60 117
124 76 426 25
119 - 113 50
15 7C 16 —1

Erefiytowe . . • •
C ł a r y ................... ....
47, Dsnau-Dampfsob.
 .................
Eeglewioha . . . .  
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy).
P a l f y ........................
R u d o lfa ...................
S a lin a .......................
Salzburgskie. . . •
St. Genois .  ̂• • • 
Stanisławowskie . .
47, 7, Tryesteńskie .
4% >Waldsteina . . . .  
WindisohgrStza. . .

Waluty.
Dukaty w ażno...................
20 frańkówkl . . . .  . •
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ło to ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel t>apierewy za 100 . . .

a a Z f c . 100
• . ałr. 42
a •  » 106
a • e %
• • • 10 v .

90
• 40

• •  9 48
• • 9 10
a ■ 48
a a 9 90
• •  9 49

9 90
a q 106

a •  9 60
a 9 90
a •  9 90

f iw ó w  27 kwietnia.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
5 *Jf * 37^ietide'.
47*7, ” Bank. kraj. gal... 51-letnie . 
6•/ Banku hip. gal. . .
5% Obligi kom. Banku krąjo. griie. . 
57! Obligi indemn. gąl. lOV. podat . 
^VtV# 9  poiyoslu krajowej • • •

18 kwietnia.
67, Lifty zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne. . . . .

ksM*

płacą żądają
179 26 179 75

44 25 ---  --
113 75 114 25
19 60 20 60
25 60 —  —
17 — 17 50
48 25 49 25
43 75 44 25
18 - 19 —
56 60 17 60
22 76 23 76
56 75 56 25
29 — 30 —_ 137 60
68 - - 69 —
84 75 8b 75
43 76 44 26

6 97 6 9»
10 C3 10 C4
10 36 10 38
12 C6 19 71
11 37 U  39
62 56 62 82

111 75 112 —

284 - 29C —
100 C5 101 55
86 60 96 60

100 T5 101 55
! 96 — 97 50

—
100 — 101 —
104 25 106 £5
94 50 96 50

ub.lkop. rub. | kap.

— —

94 40
-  166 — _
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KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODJCZ.
S. A. K rzy ża n o w sk ieg o

w Krakowie
otrzym ała: (1076-1-3)

K aliszew ski K.
P o toccy  i Czartoryscy.
W alka stronnictw i programów po­
litycznych przed upadkiem Rzeczy­
pospolitej 1734— 1763 r . , tom Iszy 

1734— 1754.
Cena zlr. 2*50, z przesyłką poczt. złr. 2*70.

K a m erd yn er  żonaty
k tó ry  b j ł  w Paryża, w domach książę­
cych, z bardzo chlub świadectwami, poszukuje 
umieszczenia od każdego czaeu. (1103-1-2) 

Kantor Teyssandiera w Poznaniu.

Plac pod budowę domu
przy ulicy Studenckiej, front na południe, je s t 
każdego czasu do sprzedania. — Tamże jest do 
wynajęcia stajnia i wozownia.— Wiadomość przy 
ulicy G a r n c a r s k i e j  L. 8 na dole. (1104-1-3)

DO SZANOWNYCH
Zarządów dóbr ziemskich.

Najuprzejmiej uprasza się o łaskawe zgłosze­
nie warunków do*yczących dmtawy mleko, 
m asła, Juj i innych wiejskich produ­
któw do zakładającej się na większą skalę 
mleczarni M aakowikieJ w K rakow ie.— 
A dres tymczasowy dla listów: Wna Maszewska 
przy ulicy Floryańskiej pod L. 5 ; osobiste zgło­
szenia przyjmowane będą tamże codziennie od 
godziny lOej do 12ej i od 2ej do 4?j. (1105-1-5) 

Z uszanowaniem
Z a r z ą d  m le c za rn i.

Zakład ogrodniczy 
T. Micińskiego w Krakowie,

rogatka Zwierzyniecka N r. 29, 
przygotowawszy znaczny zapas wysadków kwia­
towych i jarzynow ych na m aj, róż pniowych i 
krzaczystych, kwia'ów  cebulkowych różnego ga­
tunku, oraz dobór kwiatów wazonikowych, szcze­
gólniej bogatą kolekcyę pelargonij angielskich 
wielokwiatowych w stu odm ianach; dostarcza bu­
kiety, wieńce ślubne i pośmiertne według naj­
nowszej mody z kwiatów świeżych lub zasu­
szanych ; podejmuję się wszelkich robót ogrodo­
wych po cenach jaknajum iarkow aószych, pole­

cając się Szanownej Publiczności. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia jaknaj- 

spieszniej za zaliczką pocztową. (1092-2-6)

POSZUKUJE SIĘ ZARAZ

młodego człowieka
do kantora fabrycznego, znającego język 
polski i niemiecki; pensya roczna 360 rn- 
bli. — Oferty pod liter. D .  F .  przyjmuje 
Administracya „Czasu“. (1019-3-3)

W i o s k a
blisko Krakowa, przy szosie, 170 m. do­
brej pszennej gleby, z ładnym, obszernym 
piętrowym murowanym domem, z dobre- 

mi bndynkami i inwentarzami;
K am ienica

dwupiętrowa z oficyną, stajnią, wozownią 
i ogrodem — do sprzedania.

Zgłosić się do właściciela przy nl. K ar  
m e l i c k i e j  pod Nr. 38, I. piętro. (Zgło­
szenia osobiste od godz. 2—4). [1094-2-6]

W eba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

ocnego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw a m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepsza, najtrw alszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7*— 

1 sztukę 88 oentym. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, w szelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .........................................   8*50

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długośoi na 6 sztuk  wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11*80 

1 sztukę 196 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .............................. „ 12*80
Celem praehoaaala ełę o gatea- 

bn, pneaytamy beipłatale prób­
ki wwaywtkleb gaiankśw. (681-217-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 18 —14.

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

s z c z e ,  czerwoności, krosty, węgry, 
Jwysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­

dzenie chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

We Lwowie w ap tekach pp. Mikolascha i We- 
w iórskiego;— w K rakow ie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.
oraz w aptece p. Siedleckiego. (847-36-)

Jaja wylęgowe.
Zamówienia na nie przyjmnję na mój 

medalami pańitwoweml i za- 
szczytneml odznaczony drób ra 
sowego chowu jak: kury, kaczki 
gęsi, perłówki, indyki, pawie i bażanty 
Cenniki darmo i opłatnie. (180 6-11

E . S c h n e c k e n b u rg e r  w  W ie d n iu ,
V., Haitm anngasse Nr. 1.

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

„Kuryer krakowski"
najtańsze pismo codzienne, po­
większył swój format bez pod­

niesienia ceny prenumeraty.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na prowin. z przesył, 
miesięcznie złr. 1*— 
kwartalnie „ 3*— 
półrocznie . 6  —

w miejsca 
miesięcznie cnt 80 
kwartaloie złr. 2*40 
półrocznie „ 4*80 
rocznie „ 9*60 rocznie 12 *

Każdy nowo przybywający od maja pre­
numerator otrzyma bezpłatnie niezwy­
kle interesującą „Powieść o stu trzydzie­
sta kobietach" Leona Gozłana.

Prenumerata rowie „Knryera* korzj stają 
z j e d y n i e  d l a  n i c h  zniżonej niesłycha­
nie ceny dzkł znakom tych autorów, jak: 
Kraszewskiego, Szajnochy, Niemcewicza, 
tforaczewskiego, Stadnickiego i t. d. Nie­
które z tych dzieł otrzymają prennmera- 
torowie za */a a nawet 1 4 ceny katalogowej.
Redakcya i Administracya „K u rye ra“ 

ulica S ław kow ska , hotel Saski 
w Krakowie. [1026-4-41

J N a s z y n i i t a
biegły w swym zawodzie, w sile wieku, 
mogący się wykazać dobrami świadectwa­
mi — posz-kuje miejsca od św. Jana. — 
Bliższa wiadomość pod adresem: Ootfried 
Frauenholl w G r o d k o w i c a c h ,  poczta 
Niepołomice. (1029-2-3)

M i f l Q 7 l f a n i a  ® ^  ^ p°^°*> 2  p rz e dm lC o £ l\C ll l lD  pokoje, kuchnia i spiżar­
nia, na II. piętrze, przy ulicy Karmelickiej 
' 1. 38, od 1 lipca do wynajęcia. [1095 2-3]

Zaziębienie
■lubość iołsdka( aleitrawność, 
odbijanie, nudność) łagodzi i 

usuwa
C. S tep h an a  W ino Cocowe.

O ry g in a ln e  flaszki 
( z  m a r k ą  o c h r o n n ą )  

po 76 et. i 1 zlr. 60 ct.
D i nabycia w Krakowie u K. Radlera 

ap t., E. Stockmara ap t., 14. Wiszniew­
skiego apt. (19T-9-15)

Największy wybór
TO W A R Ó W  BLASZANYCH  

tak wyrobu własnego jakotei 
zagranicznych, n

KAROLA MARKUSA
BLACHARZA.

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, 
wprost Kasy Oszczędności.

Wanny prysznice, sitzbady, wychud­
li pokojowe w różnych formach od 
6 do 30 złr., naczyma kuchenne bla­
szane i emaliowane, latarnie różne, 

wyroby z drutu cynowanego. 
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkiemi materyałami, zakłada wo­
dociągi, dzwonki elektryczne.
Samowary T ulskie.

Ceny jaknajumiarkowańsze. 
(923-3-)

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder
ryżowy specyalnie 

p r z Y g o t s w a n y  z  b i z m u te m  

Przez C H lM F A Y , Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, S, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez ŁleAląa, B nniena, Frenenlima, tudzież wypróbowany i oeniony 
przez słynnych lekarzy, jak Bamberger, W arschauer, Koranyi, Lorinser, Molesohott, Vir- 
ohow, Soanzonl, Fauvel, Botkin, Zdekauer, Kosiński, Chałubiński,  Szokalski, Hugenber- 
g e r ,  Nussbaum, Esmarch, Sohulze, Wunderlioh, Friedre ioh , Spiegelberg i td . ,  zasługuje

słusznie być poleconym jak o  (786-5-25)

najlepszy  i na jskutecznie jszy  z  w szystkich  zdrojów gorzkich.
Należy żądać zawsze wyraźnie 

„Saxlehnem naturalną wodę gorzką**. 
j j |W  Składy są we w szystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 

Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie.

FABRYKA ZAŁOŻONA W NOWEJ ZIEMI KOKU 1849. ,
A P T E K A  H O G G ’A , 2 , RUE C A ST IO G L IO N E  P A R Y Ż U .

HUILE DtFOIES FRAIS 
fie MORUE de HOGG

TRAN Z ŚWIEŻEJ WĄTROBY SZTOŁFISZOWBJ, HOGG’A,

(O pinia A ka d em ii m tiye \n e j).
Tylko wa flakonach trójgraniastych j*k okai — Fl.kony ni.opatrson. as #t}- 
piscifcią Rząda Francuzkiego nwałać należy za podrobioa*.
Usataś aaoiaa w . wazyatklch lepazychaptekaćh.

Kapelusze Jokahama
dla p a ń  i d z i e c i

w najmodniejszych ksz tałtach , gustownie przybrane materyą fanta­
zyjną, kwiatami i t. p.

po 75 enI. i 99 cnt*
P rzy  zakupnie najmniej I tuz ina  5 %  zniżki. 

Dom handlow y S .  K d i z e g y
w W IEDNIU,

V II., M a r ia h ilfe r s tr a s s e  N r . 1 1 4 .
R o z s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .  (10i6 1-5)

K Ą P I E L E  I N C H Ł
Kąpiele terenowe. Stacya kolei Ischl.

PORA KĄPIELOWA OD MAJA DO PAŹDZIERNIKA.
Sławne w * wiecie ze wzmacniającego powietrza górskiego, łagodnego 
kii m ata, 500 metr. n. m. ochronne poł ozenie wśród pysznych Alp 1 Jezior

w  H U .t r .  S a l z k a m m e r g u t .
Środki lecznicze: Kąpiele solankowe, żywiczne i melasowe, zdrój siarczany, kąpiele mułowe 

i żelaziste, tudzież łaźnia parowa, solankowa i rosyjska, kąpiele rzeczne. Wdychania sproszkowa 
nej solanki, pary solankowej i żywicznej za pomocą aparatu pneumatycznego w wielkich 1880 r 
zbudow. salach. Żętyca krow ia, owcza i z koziego m leka; mleko alpejskie i soki ziołowe. W ody 
mineralne ze źródeł Maryi Ludwiki i Klebelsberg pod Isohl, jak o te t wszelkie inne krajowe i za­
graniczne. Zakład gimnastyczny i pływania, wodolecznica obok hali zdrojowej i w Kallenbach.

Wskazówki leczenia: Nieprawidłowe odżywienie, nielokrew ności, zołzy, Rhachitis, chroniczny 
katar tchawicy, podejrzane katary płuc i suchoty, wypociny piersiowe i płucne po zgniłej gorącz­
ce czyli malaryi. Choroby kobiece i rozstrojenie systemu nerwowego (histeria).

W ielki ksrhsns z salonami do tańca, konwenacyl, czytania 1 gry, re ­
stauracja, kaw iarnia, konccrta , tea tr, muzyka kąpielowa. Dobre hotele, 
doskonale urządzone wille 1 prywatne mieszkania, liczne cieniste przecha­
dzki 1 wspaniałe wycieczki. (1047-1-4)

Koleją żelazną z Wiednia 7 godz., z Salzburga 3 godz. drogi, z Passau 5 godzin.
Urząd gminny^ Z a rzą d  kąpielowy. Komisya lecznicza.

w powiecie Nowotarskim w Galicyi,
powszechnie znany zakład zdrojowo-kąplel., 

klimatyczny, żęiyeziiy 1 kumysowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się świeżem

górskiem powietrzem,

z sześciu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelezistej,
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach 

narządów* oddychania, trawienia i dróg moczowych.
Liczne niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 

właścicieli (około 880 pokoi), trzy główne restauracye i kilka drugorzędnych.
Lekarzem zakładowym jest Dr. ^YTadysFaw ŚciDorowsKi, prócz niego sie­

dmiu lekarzy c i  rok do Szczawnicy przybywających. — Stała apteka w miejscu, a druga 
w Krościenku o 5 kilometrów oddalonem. Przyrządy do wdychania powietrza zgęszczonego 
i rozrzedzonego, oraz leków rozpylonych; mlóko, żętyca, kum ys, kefir, kąpiele ciepłe mine­
ralne, natryskowe letnie i zimne, oraz rzeczne w Dunajcu i bliższym Ruskim Potoku. Czy­
telnia czasopism, wypożyczalnia k są ż e k , muzyka miejscowa, zebrania tygodniowe, koncerta, 
pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy 
wszelkiego rodzaju.

W ycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacya z Krakowem i Lwowem koleją 
żelazną do Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów (5 V2 mil) wybornym gościńcem na miejsce. 

Codzień przychodzą i odchodzą karet/ pocztowe z Starego Sącza i z Krakowa.

p P o r a  zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września.
Ceny mieszkań zakładowych od d. 20 maja do 20 czerwca i po 20 sierpnia p trzecią 

część zniżone. Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego przez Stary 
Sącz w Szczawnicy.

Zamówienia na wodę mineralną adresować bezpośrednio do składu U . Nlattonicgo 
w W iedniu, albo pośrednio przez Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

Od taksy zdrojowej tylko te osoby za okazaniem legalnego świadectwa ubóstwa będą 
uwolnionemi, które przybędą przed 20 czerwca (910 1-3)

w średnim w ieku, kaw aler, władający językiem 
polskim i niemieckim w piśmie i mowie, z gospo­
darstwem praktycznie i teoretycznie obeznany, 
znający się na gorzelnictwie i gospodarstwie sta- 
wowem, poszukuje zaraz lub od 1 lipca samoistnej 
posady. Pos ada świadectwa z długoletniej służby. 
A dres: T .  I* . poste restante Ł l i i k l  pod 
Krakowem. ( 028 2-3)

( l ę n t l A  P08iadająca °bce języki i mu- 
U o U U d  Zykę —  poszukuje posady jako
towarzyszka, nauczycielka lub do matko­
wania dzieciom. — Adres: Ulica Gołębia 
Nr. 3 u p. Morawskiej. (1022 3-3)

Agronom z Prus,
człowiek inteligentny, kawaler, mający chlubne 
świadectwa, poszukuje miejsca jako rządca eko 
nomiczny od Igo lipca.— Oferty pod lit. W. Sf.
poste restante Kraków. [1012-4 6]

Poszukuje posady Admini­
stratora lub samoistnego 
Kządcy przy dużem gospodarstwie 
człowiek zdrowy, energiczny, posia­
dający kilkunastoletnią praktykę go 
spodarską. Kaucyę może złożyć odpowie 

dnią powołaniu. Łaskawe zgłoszenia pod 
liter. 8. D. poste restante Mogilany 
przez Kraków. (1015 4-10)

Poszukuje się guwernera
Polaka, któryby z uczniami przeszedł IV. 
i V. klasę realną. — Bliższe szczegóły 
w biurze Stowarzyszenia nau­
czycielek w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej pomiędzy g. 9 — 2 w południe.

<991-3 4)

Pierwsza mleczarnia
przy  ulicy Brackiej pod N r. 5, 

uznana i polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego,
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło­
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenach na­
stępujących : litr śmietanki słodkiej 25 ct., 
litr mlćka niezbieranego 7 ct., litr mlćka 
zbieranego 4 ct., litr mlćka kwaśnego kłó- 

conego dla chorych 8 ct.
Dla domów prywatnych ogłasza się abonament, 

o którego bliższych warunkach udziela wiadomo­
ści handel p. T. fióreeklego w Rynko 
głównym w Krakowie. (610-11-)

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału d!a zakła­
dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre­
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice.

Pierwszorzędna fabryka wiedeńska 
urządziła

skład trumien metalowych
i wieńców pogrzebowych, 

o ra z  w y p o ż y c z a ln ię  karawanu 
w  h a n d lu  Jakóba Polaka 1 Syna

w  J a ś l e .  (6 4 5 -1 3  )

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne, na grunta suche .ub mo 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. — Jeden  korzec 
wraz z workiem kosztuje A z łr . .  przy zaku­
pnie naraz lo  korcy, dodaje się korzec bez 
płatnie. — Zamówienia uskutecznia A. Rnlale- 
wlcz, skład nasion w Bochni. [399-22 30]

W l l A W i l  bezdzietna, w sile wieku, 
w w B U  f r  MM poszukuje posady do go­

spodarstwa lub do zarządu domu; posiada chlu­
bne świadectwa i obznajmiona jest także z kuchnią. 
Adres: A. W.. p. restante Kraków. (1021-3-3)

„ C o n c o r d ia "
najstarszy zakład pogrzebowy w Krakowie

J. K. Pękalskiego,
ul. Zwierzyniecka Ir. 32,

posiada wybór T R U M I E N  metalowych 
i dębowych, oraz wszystkich przybo- 
rów pogrzebowych po cenach żniżonych.

(507-19-20)

Rządca ekonomiczny
żonaty, w sile wieku, mający chlubne świa­
dectwa, zdolny do zarządu większym ma­
jątkiem, poszukuje posady od 1 lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Kantor 
komisowo - spedycyjny J. la- 
wrocklego w Krakowie, w ho­
telu Saskim._______________(924-6-6)

Do magazynu Mme Anna
w Krakowie, ulica Szewska 21,

nadszedł nowy transport kapelu­
szy letnich w wielkim wyborze. 

Kostiumy fularow e le k k ie
w cenie od 25 złr. wzwyż. [1030-3-4]

I. konces. Zakład krowiankowy
pod dozorem władz sanitarnych

Ł. J. Hubickiego
weterynarza miejskiego i docenta weteryn., 
poleca zawsze świeżą i pewną krowian- 

k ę  zbieraną dwa razy w tygodniu. 
Cena fioli na 8— 10 pnstnłek złr. 1. 
Lwów, nl. Batorego 7 (dawniej Halicka). 

Skład we LWOWIE w aptekach pp.Piepesa 
i Mikolascha, [996 3-5]

w KRAKOWIE w aptece p. Redyka.

Kwieciarnia żelazna
o ścianach podwójnych oszklonych, jest do 
sprzedania. — Bliższej wiadomości udzieli 
zarządca pałacu przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  
pod Nr. 15. (1025-3-3)

(HUSIE HICIT, NIE KASZLAJ).
Wyciąg słod. z ziół miodowych 

i karmelki L. H. Pietscha
okazały się jedynie skuteczne w kaszlu, 
chrypce, kokluszu i wszystkich dolegli­

wościach naczyń oddechowych. 
Flaszka po  2  z łr ., 1 z łr . 5 0  c t. i  8 0  ct. 

K a rm e lk i po  4 0  i 2 5  ct. (746 6-6)
Główny skład na Galicyę w aptece 

E. Stockmara w Krakowie.

SP Wysokopienne 
róże remontant

piękne pnie 1 1*30 metr. w ysok, najlepsze ga­
tunki, doskonałe korzenie po 60 i 75 c., teżsame 
na korzeniach uszlachetnione, dla g rup , kwitną 
do jesieni, 100 szt. 18—24 złr. poleca K a s t a  w  
B e r ą ,  D r e s d e n —S t r l e s e n ,  f .  S t r .  (Kore- 
spondeneya po polsku). (1039-2 5)

W  3uż nadeszły nowości
n o  p o r ę  w io sen n ą  s tr o je  d a m sk ie , i  m a łe r y e  n a  su k n ie  i  n a  o k r y c ia ,

do  s k ła d u  (937-5 5)
J. Ba miel a w K rakow ie, ul. Grodzka 8.

K ą p ie le  s ło n e  Ł u liatselio  w itz *
W  H O H A W I E .  [917-2-3]

iB V  Alkallczno-murłatyczne zdroje lecznicze zawierające Jod, brom 
i  żelazo. Kąpiele i wziewania. ammms Mleko owcze i zakład leczniczy żętyczny. 

l ‘/4 godz. jazdy  od stacyi Ung.—Btod. Połączenie z każdym pociągiem. 
O tw a rc ie  k ą p ie l i  1 5  m a ja  1 8 8 7  r.

W ygodne mieszkania, stała muzyka kąpiel towarz. zaiaw  4 prakt. lekarzy, publ. apteka.— 
Prospekt* darmo. — Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd kąpielowy hr. S e r ć n y i  
w Luhatschowitz a na wody mineral, rozsyłka zdrojowa tamże. — Stacya poczt i telegra!.
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A STM Y  I K A TA RY
leczą się przez użycie Burek zwaayoh

f u m  i  g a t e  t j  r  e s p i c
D tis z n o A ć  — K a n a le  — K a t a r y  — A e w r a l g i j e  — w PARY ŻU

sprzedaż h-nrtowa J. ESPIC, ulica St-Lazare, 2Q.Wvmagsć podpisu jak  obok na każdej rurce, 
w K R A K O W I E  w aptekach PP.WISZNIEWSKIEGO, REDYKA, TRAOCZYŃSKIEDO i SIEDLECKIEGO 

We L W O W I E  W aptekach PP. K  M IK O L A S C H A  I W E W I Ó R S K I E G O .

Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania
D r a  H r u n a

proszek peruwiański
(w yrabiany  z zió ł peruwiańskich).

Proszak parawlańskl jes t jedyni* 1 wyłącznie na to odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabienia czyśol rodnych i płciowych i tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie mązkle (Impotencyą), a n 
kobiet niepłodność. Również jes t nieocenionym środkiem leczniczym 

we w szystkich zboczeniach ustrojn nerwowego, w osłeblenlaoh spowodowanych wskutek 
atraty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach mązkloh w skutek wyazdsA, sa­
mogwałtu i nocnych pollocyj (jako jedynych skutków osłabienie); również we wszystkich 
chorobach nerwowych ja k :  osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migronie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże 
niu rąk  i nóg, niedokrewnośoi itd. (59 21-28;

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pównlć I zupełnie w powyż­
szych chorobach, jak Dra Wrana proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona.

| F  Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 cent. "Ui®
Składy w K r a k o w i e  utrzymuje W .  S łe d y k ,  apt. we Lwowie S. Rucker, w Czer- 

niowcach J. Golichowski. — Główny a jen t: Al. Gischner, dyplom, aptekarz pod We i l -  
burg w Baden przy W iedniu.

C. k. Generalna Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
W  K I A U  K  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

^  ważnego od Igo  października 1886 r.
O iljn w tl a P o d f ó n a - P l a n e w a

8 28 rano do Skawiny, Oświęoima, Suchy, Zywoa, 
Nowego Sącza,

4*34 popołudniu do Skawiny, Oświęoima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­

cza.
O d j a s ć  ■ T s r s o w a

2*58 popołudniu do Zagórza, Zywoa,
3-55 w noov do Zagórza, Żywoa, Orłowa.

Pnyjasd  do P o d ińns-P lseasw s
9T2 przedpołudniem  z Nowego Sącza, Suchy 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Oświęoima, Skawiny,

6-05 wieczór z N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny.
7-03 wieczór w Podgórzu, 8*20 w Krakowie z 0- 

święcima, Skawiny.
Prsyjand do T aranw n

1TJ.Q przedpołud. z Żywca, Zagórza, (744 208 ) 
11-30 w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Papiei, * fabryki Braci Fiałkowgkich^w Bielska. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


